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Obie delegacye na pełnych posiedzeniach nie­
mal jednomyślnie uchwaliły budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych. Rozprawy, które wyprzedziły 
te uchwały, zajęły jeszcze mniej czasu i mniejszy 
obudzały interes, niż w latach dawniejszych. Rzecz 
nader ciekawa, że tym razem delegacya węgier 
ska wstrzemięźliwością w dyskusyi przewyższyła 
nawet austryacką. Aczkolwiek mowa inauguracyj 
na hr. Tiszy zdawała się zapowiadać nader oży­
wioną sesyę, to na pełnem zebraniu delegacy i wę­
gierskiej nie było właściwie żadnej dyskusyi. Ze 
nie poruszono na niem sprawy tak zw. „reform1 
kościelno-politycznych, to nie zadziwi nikogo. Ma 
dziarzy w własnym interesie pragną tę sprawę 
traktować jako wyłącznie wewnętrzną, należącą 
jedynie przed forum sejmu węgierskiego. Delegaci 
stronnictwa liberalnego nie mogli pod tym prete­
kstem zaczepić ministra spraw zagranicznych, skoro 
przynajmniej teoretycznie istnieje zupełna solidar- 
ność pomiędzy nim a gabinetem węgierskim. Ze 
konserwatyści, którym przywodzi hr. Ferdynand 
Zichy, nie podniosą oręża przeciw hr. Kalnoky emu, 
to było rzeczą pewną. Co się zaś tyczy hr. Appo- 
nyi’ego, walczył on energicznie, chociaż nie z za 
sadniczych powodów, przeciwko ślubom cywilnym 
ale teraz podobno się z nimi pogodził. Nie mógł 
więc zaczepić hr. Kalnoky’ego, ani jako domnie 
manego przeciwnika owych „reform", ani też jako 
rzekomego ich protektora. Ani nawet za pomocą 
ubocznej dywersyi kwestye kościelno - polityczne 
nie stanęły na porządku dziennym pełnego posie 
dzenia delegacyi. Drażliwe pytanie, które z nie­
wyjaśnionych dotąd powodów arcybiskup Samassa 
postawił w komisyi delegacyjnej, nie powtórzyło 
się na pełnem posiedzeniu delegacyi. Nie odezwały 
się nawet stare grawamina węgierskie przeciwko 
hr. Reverterze. Słowem, ani nawet pośrednio kwe­
stye kościelno-polityczne nie zostały poruszone 
w delegacyi węgierskiej.

Ale co może więcej zadziwi, to że nawet trak 
towana z taką werwą w dziennikach, a potem 
w komisyi kwestya stosunku monarchii, a zwłasz­
cza Węgier do Rumunii, a raczej do ruchu pan- 
rumuńskiego, nie wywołała na pełnem posiedze­
niu żadnej dyskusyi. Przewidywano powszechnie, 
że hr. Apponyi nie pominie tej sposobności, aby 
się zaprezentować Węgrom jako najgorętszy obroń­
ca tak zwanych narodowych interesów, że zatem 
będzie się starał wymownie podkreślić dotyczący 
tej kwestyi ustęp sprawozdania Dra Falka, tu ­
dzież wzywać hr. K alnokyego do podwójnej ener­
gii. Te na pozór tak logiczne przewidywania za 
wiodły. Hr. Apponyi w długiej mowie me wspom 
niał wcale o kwestyi panrumuńskiej. Oprócz nie 
go zabierali głos tylko referent Falk i Niemiec 
siedmiogrodzki Fluger; ani jeden, ani drugi nie 
rozwodził się nad kwestyą rumuńską. Wprawdzie 
hr. Apponyi, jako naczelnik opozycyi, nie odma­
wiając hr. Kalnoky’emu budżetu, odmawia mu je ­
dnak zaufania, a zatem głosował przeciwko tej 
części referatu, która ministrowi wyraża zaufanie. 
Hr. Apponyi nie uzasadnia jednak swej opozycyi 
błędami hr. Kalnoky’ego w kwestyi rumuńskiej, 
ani wogóle żadnymi szczegółami. Twierdzi tylko, 
że minister i referent grzeszą wogóle optymizmem, 
widzą sytuacyę europejską w zbyt różowem świe­
tle. Na poparcie tego zarzutu hr. Apponyi przy­
toczył same ogólniki, jak  ten, że osobiste rękoj­
mie, spoczywające w pokojowych zamysłach mo­
narchów, nie wystarczają; że najtrwalszą podsta­
wę pokoju tworzy nie odroczenie, lecz odpowie­
dnie rozwiązanie drażliwych kwestyj. W uwagach 
tych jest niewątpliwie dużo prawdy, ale też nikt 
nie uważa pokoju zabezpieczonego absolutnie i na 
zawsze. Wyraźnie przeczą temu ciągłe dalsze 
zbrojenia. Chodzi tylko o to, czy względnie sy- 
tuacya jest zadowalniającą? Jedyny zaś prze­
ciwny argument, który w tej mierze przytoczył

hr. Apponyi, zauważając, że zmiana, dokonana 
w Bułgaryi, otwiera może Rosyi drogę do odzy­
skania dawnego wpływu w tym kraju, nie sta­
nowi dotąd pewnika, lecz chyba tylko hipotezę.

Z licznych jednak, a ważnych oświadczeń hr. 
Kalnoky’ego, dotyczących spraw bułgarskich, wy­
głoszonych tak w komisyach, jak  na pełnem po­
siedzeniu delegacyi austryackiej, mimowolnie wy- 
nosimy wrnżcnio 7 żc włftśnic to sprawy bardzo, 
jardziej niż przypuszczano, zajmują dyplomatów.

, ak wiadomo, w roku zeszłym sam cesarz Fran­
ciszek Józef publicznie wyraził zadowolenie z wi­
docznego skonsolidowania się stosunków w Buł 
garyi. Teraz hr. Kalnoky najprzód wyraził ubo­
lewanie z powodu upadku Stambułowa, dodając, 
że dopiero ogólne wybory do sobrania dozwolą 
utworzyć sobie właściwe zdanie o znaczeniu zmia­
ny. Następnie (w komisyi węgierskiej) podniósł, 
że ostatecznie stosunki pomiędzy Austryą a Buł 
garyą nie mogą zależeć od osoby pewnego mini­
stra a równocześnie wspomniał o wielkiej roz­
tropności ks. Ferdynanda. Onegdaj zaś na publi- 
cznem posiedzeniu delegacyi austryackiej minister 
spraw zagranicznych oświadczył, że przedewszyst 
ciem pragnie, aby „zakłócone wskutek niepraw 
nego wcielenia Rumelii wschodniej do Bułgaryi 
prawnopolityczne stosunki Bułgaryi zostały znów 
uporządkowane i uznane przez wszystkie mocar­
stwa.11 Minister dodał, że gdyby mógł, chętnieby 
się do tego przyczynił, ponieważ stanowiłoby to 
dalszą rękojmię powszechnego pokoju, gdyż liczne 
zaniepokojenia zniknęłyby, „gdyby w Bułgaryi 
istniały takie, uporządkowane traktatami i uznaue 
przez wszystkie mocarstwa prawnopolityczne sto 
sunki, jak w innych krajach półwyspu bałkań 
skiegó." Te bardzo ważne oświadczenia, wygło­
szone na końcu rozpraw, nie wywołały już żadnej 
dyskusyi w delegacyi austryackiej, ale podobno 
stanowią najważniejszy punkt w wyjaśnieniach 
ministra. Dawniej w delegacyach roztrząsano tył 
ko kwestyę uznania księcia. Delegacya węgierska 
nawet kilkakrotnie wprost tego żądała. O rewo- 
lucyi r. 188ó nie wspominano wcale. Wcielenie 
Rumelii do Bułgaryi, zatwierdzone znanym ukła­
dem pomiędzy ks. Aleksandrem a Portą, na mocy 
którego każdoczesny książę Bułgaryi jest równo­
cześnie jeneralnym gubernatorem Rumelii, uwa 
żano za fakt dokonany, o którym nie warto mó 
wić, chociaż on nie zgadza się z traktatem ber 
lińskim. Tymczasem z ostatniego oświadczenia 
hr. Kalnoky’ego należałoby wnosić, że w kołach 
dyplomatycznych uznają potrzebę ogólnego upo 
rządkowaaia spraw bułgarskich, a więc — rewizyi 
traktatu berlińskiego! Jestto nader doniosła per­
spektywa, i trzeba z wielką ciekawością oczeki­
wać zupełnego odsłonięcia tego dyplomatycznego 
obrazu, którego rąbek hr. Kalnoky odsłonił.

Że w delegacyi austryackiej tak mało zwrócono 
uwagi na tę perspektywę bułgarską, tłómaczy się 
zapewne tern, że delegaci młodoczescy, z których 
każdy przemawiał dwie godziny, przerzucili punkt 
ciężkości rozpraw na sprawy czeskie, ż e  tak było, 
dowodem tego odpowiedzi delegatów Baernrei- 
thera, hr. Belcrediego, Dra Fourniera, p. Barwiń- 
skiego i referenta Suessa. Czy można jednak po­
winszować delegatom młodoczeskim tego „sukce­
su" krasomówczego — to inne pytanie. Czesi znaj­
dują się w tem szczęśliwszem od nas położeniu, 
że ich walka o prawa narodowe nie zostaje w ża­
dnym związku z wielką polityką międzynarodową, 
i że przeto icb sukcesa na polu rewindykacyj na­
rodowościowych nie dostarczają żadnym Bismar­
ckom pretekstu do denuncyacyi o zakłócenie ustroju 
i pokoju europejskiego. Zamiast skwapliwie ko­
rzystać z tej bardzo pomyślnej i zazdrości godnej 
pozycyi, młodoczesi sztucznie wywlekają swe spra­
wy domowe na arenę polityki międzynarodowej, 
potępiając, względnie zalecając międzynarodowe 
sojusze stosownie do ich rzekomego oddziaływa­
nia na Czechy. To zapewne może sprawić wielką

osobistą satysfakcyę pp. Kaftanom, Pacakom itd., | kolonistów, napadając na 
ale bardzo wątpimy, żeby mogło przynieść rze-‘ '-‘ -wątpimy,
czywistą korzyść narodowi czeskiemu. Podsuwać 
delegacyi do roztrząsania kwestyę, która rzeczy­
wiście nie należy przed jej forum, a odwracać 
uwagę od istotnie ważnych zagadek polityki za­
granicznej, to nie może być przecież zadaniem 
rozważnych posłów. A gdyby istotnie ci panowie, 
nie wyłącznie z uprzedzeń i sympatyj czeskich, 
tak wytrwale walczyli przeciwko lidze potrójnej, 
to także ostatnie rozprawy delegacyjne wykazały 
jonownie, że ta walka donkiszocka wywołuje tylko 
coraz dobitniejsze protestacye, a zwłaszcza powoli 
doprowadza do absurdum ową dziwaczną preten 
syę przemawiania „w imieniu wszystkich" Słowian, 
wyjąwszy naturalnie Polaków. Mowa p. Barwiń- 
skiego po mowie Serba Gyurkowicza w komisyi 
węgierskiej, powinna ostatecznie wyleczyć Młodo- 
czechów z tego chorobliwego obłędu narzucania 
się „wszystkim Słowianom" na adwokatów par- 
amentarnych.

Przegląd polityczny.
Znaczny interes w sferach politycznych i dyplo 

matycznych obudzić musiała telegrafowana nam 
wczoraj wiadomość o niespodziewanem i nagłem 
zwołaniu angielskiej rady ministrów. Wiliam Har- 
court, który onegdaj odjechał do Medyolanu, mi 
nister wojny, który bawi w Paryżu i inni mini 
strowie zostali wezwani do Londynu na konferen 
cyę. Lord Rosebery powrócił ze Szkocyi, aby wziąć 
udział w obradach. Powodem tego nagłego zebra­
nia się rady ministrów mają być rokowania z Fran- 
cyą co do rozmaitych afrykańskich kwestyj spor 
nych, wymagających wspólnego zastanowienia się 
i szybkiej decyzyi. Londyński korespondent Koln. 
Zty zaznacza wprost, iż posiedzenie rady mini 
strów spowodowane zostało niepomyślnym zwro­
tem w stosunkach do Francyi, a w pierwszym rzę 
dzie przyczynę nieporozumień stanowić ma sprawa 
Madagaskaru. Rząd francuski poczynił już rzeczy 
wiście wszelkie przygotowania do wojny z Mada­
gaskarem, Ośm okrętów wojennych krąży na wo­
dach Madagaskaru, a cztery inne otrzymały roz­
kaz udania się tamże. Plan wojenny jest już zu­
pełnie wypracowany. Stosunki na Madagaskarze 
tak się zaostrzyły, że wybuch wojny jest już tylko 
kwestyą czasu- Jak  wiadomo, Madagaskar po osta­
tniej wojnie pozostaje pod protektoratem Francyi 

nietylko nie posiada własnej reprezentacyi za­
granicą, ale każdy konsul europejski, nowo miauo- 
wany i przybywający do Madagaskaru, musi otrzy­
mać tak zwane exequatur od francuskiego rezy­
denta tamże. Howasi, plemię panujące na wyspie, 
niechętnie znoszą tę zależność, a nie czując się 
na siłach do prowadzenia wojny z Francyą, usi 
lują uzyskać poparcie Anglii. Przewaga Francyi 
na Madagaskarze była zawsze niechętnie widzia­
ną w Londynie, ponieważ jednak rząd angielski 
jeszcze w r. 1890 uznał prawa Francyi, przeto 
nie mógł otwarcie przyjść z pomocą Howasom 
Natomiast liczni awanturnicy angielscy, jak nie 
jaki „jenerał" Willoughby, który organizował „ar
mię" królowej Madagaskaru tudzież mjsyonarze 

wyspie i podtrzyprotestanccy osiedlali się na 
mywali niechęć krajowców do Francuzów. Ale 
rząd francuski ma jeszcze inne powody niezado 
wolenia z zachowąnia się władz angielskich. Oto 
kupcy angielscy sprzedali Howasom w ostatnim
czasie znaczne zapasy broni i amunicyi, a popie 
waż dowóz tych artykułów do Madagaskaru jest 
zakazanym, przeto statki angielskie przemycały 
towary za milczącem zezwoleniem angielskich 
konsulów w Tamatawie i w Tananarywie.

Howasi tak byli rozzuchwaleni tem postępowa 
niem Anglików, że zaczęli występować jawnie 
przeciwko Francuzom, nie dopuszczając francuskich

francuskich podróżni­
ków, a nawet w stolicy wyspy w Tananariwie 
urzędnicy francuscy byli zagrożeni śmiercią i znie­
ważeni. Aby położyć koniec tej sytuacyi, rząd 
francuski wysłał do Madagaskaru nadzwyczajnego 
pełnomocnika Le Myre de Vilers, który był dłuż­
szy czas rezydentem w Tananariwie, z polece­
niem przedstawienia królowej i jej mężowi, a ra­
zem pierwszemu ministrowi, ultimatum. Książę 
lenryk Orleański, który zwiedzał niedawno wy­

spę, utrzymuje jednak w artykułach o kwestyi 
Madagaskaru świeżo ogłoszonych, że wszelkie po­
kojowe usiłowania nie pomogą i że jedynie kor­
pus 12.000, któryby nie zatrzymywał się u brze 
gów, ale wprost do stolicy pomaszerował, może 
zmusić Howasów do posłuszeństwa i uległości. — 
Zdaje się więc niewątpliwie, że sprawa ta wy­
wołała pewne naprężenie stosunków pomiędzy An 
glią a Francyą, które znalazło swój wyraz w na­
der ożywionej polemice prasy i spowodowało na­
głe zwołanie angielskiej rady ministrów.

Jak już donosiliśmy, ma przyjść do skutku 
w Poznaniu „Bund antypolski". Zawiązuje się on 
za inicyatywą ks. Bismarcka, a za staraniem p. 
Kennemanna i pokrewnych mu „przyjaciół" pol­
skiej ludności. Znaczenie tego „Bundu" opiewają 

patosem Beri. N. Nachrichten. Przytoczywszy 
rezultat piątkowego zebrania, które się odbyło 
w tym celu w Poznaniu, apoteozuje organ żydów 
sko-bismarckow8ki zadanie przyszłego „Bundu". 
Zadanie to jest oczywiście „idealne" o tyle, że 

Bund" ma na celu ożywienie i wzmocnienie u 
czucia narodowego, które pod panowaniem nowe 
go kursu straciło na intenzywności; jest ono także 
realne o tyle, że „Bund" ma spowodować jakieś 

zjednoczenie niemieckości" pod względem mate- 
ryalnym. „Z powodu bowiem ekonomicznej poli­
tyki nowego kursu wytworzyła się dla zarobkują 
cych klas niemieckich niekorzystua sytuacya, a po 
łożenie tych klas pogorszyło się jeszcze wskutek 
bezwzględnej, wyradzającej się w bojkot pod k ie­
rownictwem duchownem, konkurencyi spiesznie 
wzrastającego polskiego stanu rzemieślniczego 
kupieckiego." Wśród takich okoliczności zamierza 

Bund" utworzyć sieć bundów lokalnych, które 
mają sprowadzać niemieckim rzemieślnikom i kup­
com odbiorców, lekarzom, adwokatom itp. wska­
zywać dobre miejsca (Brodstellen) ,  ułatwiać zaku 
pno ziemi niemieckim chłopom i robotników spro 
wadzać do prowincyi z biedniejszych okolic nie 
mieckich, — W dalszym ciągu swych wywodów 
przypominają Neueste Nachrichten, że pod pewnym 
względem „Bund" nowy powoła tylko do życia 
dawniejsze stowarzyszenie. „Gdy na początku r. 
1860 — powiada ten dziennik — wysoko płynęły 
fale narodowego wzburzenia i nasi Polacy Niem 
com życie nieznośnem czynili, powstało w Po 
znańskiem stowarzyszenie, które miało najpierw 
towarzyskość pomiędzy Niemcami pielęgnować, 
ale niebawem było zniewolone, naturalnie przez 
Polaków, do obrony niemieckości. Skutecznie też 
ono pracowało, tworząc niemieckie Towarzystwo 
rolnicze i urządzając w r. 1864 wystawę w Po 
znaniu. „Bund* ma być zatem, jak  konkludują 
N. Nachrichten, twierdzą przeciwko agresywnie 
występującemu polonizmowi. „Jako taki musi on 
też — wedle N- Nachrichten — przedstawić się 
władzom prowincyonalnym jako pożądane oparcie 
i już swojem istnieniem oraz czynnością rozwi­
niętą w duchu narodowym, powstrzymać te wła 
dze od okazywania swej przychylności aspiraeyom 
polskim, co w ostatnim czasie ta lub owa władza 
naczelną czyniła." „Bund" będzie także wykony 
wał stałą kontrolę nad polską prasą, która z ka 
żdym dniem coraz więcej dopuszcza się ekscesów 
i nad 8towarzyszeuiami polskiemi. Dla niemieckie 
go żywiołu w miastach będzie on obroną i ochro 
na, a nadto musi również na to zważać, aby nie 
miecka nauka szkolna rzeczywiście niemiecką była 
W końcu N. Nachrichten udzielają błogosławień

stwa nowemu „Bundowi" i pocieszają się, iż 
„Bund" uratuje niemieckość we wschodnich pro- 
wincyach!

Zjazd narodowych liberałów w Frankfurcie n. M. 
zajmował się naturalnie także kwestyą polską i 
uchwalił rezolucyę, która żąda „od rządu w Rze­
szy i w Prusach, aby zaniechano wszystkiego, 
coby mogło wzmocnić pretensye Polaków." Z uza­
sadnienia tej rezolucyi nie doszło nic więcej do 
jublicznej wiadomości, jak to , że referent p. B6t- 
tcher, zauw ażył, iż w tym kierunku trzeba także 
trytykować ostatnie czasy; niema pewniejszego 
probierza sił narodowych w kraju , jak  szerzenie 
się lub wypieranie polskości. — Przeciwko kan­
clerzowi zwrócono ostrze w rezolucyi, odnoszącej 
się do polityki kolonialnej. Wysłano do cesarza 
telegram , wyrażający uczucia wierności i poddań­
stw a, na co nadeszła odpowiedź telegraficzna, 
w której cesarz przysyła podziękowanie i zazna­
cza, że „zapewnienie niezmiennej wierności jest 
dla niego rękojm ią, iż może na stronnictwo liczyć 
w dobrych, jak  i w poważnych czasach."

W ciągu ostatniego tygodnia odbyły się w Zofii 
bardzo ważne narady poszczególnych stronnictw, 
które miały wpływ stanowczy, zarówno na osta­
tnie przesilenie m inisteryalne, jak  i na ugrupo­
wanie się stronnictw w sobraniu. Następstwem 
tych narad — jak  donoszą z kół rządowych — 
było całkowite zjednoczenie się trzech grup: kon­
serwatywnej, liberalnej i umiarkowanie-rusofilskiej, 
czyli unionistów. — Te trzy grupy będą w przy- 
szłem sobraniu popierać rząd, a ministrowie buł­
garscy są tego zdania, iż w opozycyi znajdują 
się tylko stronnicy Zankowa i trzech zwolenni­
ków Karawełowa. Co się tyczy oświadczenia, zło­
żonego przez rusofilów, powiadają, iż w kwestyi 
dynastycznej gotowi są oni stanąć na stanowisku 
całkiem lojalnem , a w kierunku politycznym, 
zwłaszcza w kwesty ach polityki zagranicznej, po­
pierać gabinet Stoiłowa. Zasługę tego oświadcze­
nia przypisują Weliczkowowi, przywódcy umiar­
kowanych rusofilów, a członkowi obecnego mini- 
steryum, który odgrywał ważną rolę w układach 
pomiędzy gabinetem a swem stronnictwem. Po 
ustąpieniu ze stanowiska członka rządu wscho- 
dnio-rumelijskiego, występował Weliczkow, jako 
gwałtowny przeciwnik Karawełowa. Następnie 
zajmował stanowisko opozycyjne i względem Stam 
bulowa, co go nawet zmusiło do opuszczenia 
kraju. — Odtąd przebywał we Włoszech, lub we 
Francyi, Po upadku Stambułowa, prosił o audy- 
encyę u księcia, któremu oświadczył, iż wśród 
obecnych okoliczności pragnie stanąć na stanowi­
sku dynastycznem, a tylko osoba Stambułowa 
trzymała jego i jego stronników zdała od księcia. 
Na tejże audyencyi omawiano wszystkie donio­
ślejsze sprawy bułgarskie. Weliczkow należy do 
najwybitniejszych pisarzy i mówców swego kraju. 
Z wyniku tej konferencyi zarówno książę, jak  i 
Weliczkow, byli najzupełniej zadowoleni. Nastę­
pnie odbyły się narady pomiędzy Stoiłowem a 
Weliczkowem, wskutek których ten ostatni zgo­
dził się na program rządowy. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, odegra Weliczkow w sobra­
niu również ważną rolę, jak  i nowy minister Pe- 
szew. Ten ostatni zasiadał niegdyś w gabinecie 
Radosławowa, lecz gdy Radosławów poróżnił się 
ze Stambułowem, wystąpił z gabinetu. — W roku 
przeszłym udało mu się w Sewliewo, głównem 
ognisku opozycyi anty-stambułowskiej, pozyskać 
mandat poselski do sobrania, gdzie z wielką od­
wagą, wspierany zaledwie przez 9 deputowanych, 
stał na czele opozycyi przeciwko Stambułowowi. 
Jego wejście do sobrania zapewnia rządowi 39 
głosów. W kołach rządowych przypisują również 
wielkie znaczenie ostatnim wyborom w Białej 
Slatinie. Zwycięstwo tamże Tonczewa jest s ta ­
nowczą porażką Zankowa. Zankowa nigdzie nie 
wybrano do sobrania. Swobodnoje Słowo wbrew 
organom Stambułowa, które oświadczyły się za

Tchórz.
Z cyklu opowiadań Wsiewołoda Garszina.

(Tłómaczenie z rosyjskiego).

(Ciąg dalszy).
Spałem snem kamiennym, skurczywszy się na 

kanapce. Wtem zbudziło mię gwałtowne szarpanie 
za ramię.

— Wstawaj pan, wstawaj 1 — mówiła Marya 
Piotrówna.

Zerwałem się na równe nogi i z początku mc 
zrozumieć nie mógłem, gdyż Marya mówiła coś 
szybko, szept jej zaś był trwożliwy.

— Plamy, nowe plamy! — dosłyszałem nako 
niec.

— Jakie plamy? gdzie plamy?
  A ch! mój Boże, on nic nie rozumie! Na ciele

Kużmy ukazały się nowe plamy. Jąż posłałam po 
lck&rz&i

— Ależ może to rzeczy nic nieznaczące — rze 
kłem z obojętnością człowieka, którego dopiero co
przebudzono.

— Zobacz pan sam , czy to rzeczy mc me zna
C Z R C 6 ^

Kużma spał snem ciężkim i niespokojnym; rzu­
cał niespokojnie głową na prawo i na lewo, a cza­
sem wydawał głuche jęki. Pierś jego była od­
kryta i ujrzałem na niej na centymetr niżej pod 
bandażem dwie niewielkie czarne plamki. Gan­
grena dostała się dalej pod skórę, rozwinęła się 
pod nią i ukazała się w dwóch miejscach na ze­
wnątrz. Chociaż i dotąd mało miałem nadziei, iżby 
Kużma wyzdrowiał, to jednak teraz nowe te o- 
znaki zbliżającej się śmierci przerąziły mnie nie­
wymownie. .

Marya Piotrówna siedziała w kącie pokoju, z o 
puszczonemi na kolana rękoma i milcząc, patrzała 
na mnie przestraszonemi oczami.

— Niechże pani nie rozpacza, panno Maryo.

Doktór przyjedzie za chwilę, obejrzy go , może 
eszcze stan nie jest taki groźny. Nie trzeba wąt­

pić, może go jeszcze uratujemy.
- Nie, nie uratujemy go , um rze...— szeptała.
- Gdybyśmy go nie uratow ali, umrze — od­

powiedziałem jej pocichu — dla wszystkich nas 
będzie to , naturalnie, boleść wielka, ale przecież 
i o sobie pamiętać należy. Pani przecież także wy­
glądasz tak źle, że więcej podobna jesteś do u- 
m arłej, niż do żywej.

— Czy pan wiesz, jakie ja  tortury przechodzę 
w ciągu tych dni? Sama nie uiogę sobie zdać 
sprawy, dlaczego. Ja  go przecież nie kochałam, 
no i teraz, zdaje się, nie kocham go tak , jak on 
mnie kocha, a jednak , gdyby umarł, serce mi 
pęknie. Ciągle będę miała przed oczami jego spoj­
rzenie, przypominać sobie będę ciągłe jego mil­
czenie w mojej obecności, mimo to, że umiał i 
lubił być wymownym. Na zawsze zostanie w du­
szy mej wyrzut, żem nie miała litości nad nim, 
że nie oceniłam jego rozumu, serca, jego przy­
wiązania do mnie. Wyda się to panu może śmie- 
sznem, ale teraz dręczy mię ciągle myśl, że gdy­
bym go była pokochała, żylibyśmy zupełnie ina­
czej , wszystko byłoby poszło inaczej, a i tego 
strasznego, niezrozumiałego wypadku byłoby się 
uniknęło. Myślę i myślę, uniewinniam się sama 
przed sobą, a w głębi duszy ciągle mi coś po­
wtarza: winna jesteś, winna, winna.

Spojrzałem właśnie w tej chwili na chorego 
bojąc się, że go nasze szepty obudzą i zobaczy­
łem, iż twarz jego się zmieniła. Obudził się i sły­
szał, co mówi Marya Piotrówna, nie chciał dać 
jednak poznać tego. Wargi jego drżały, twarz 
okryła się rumieńcem, całe oblicze jego wyglą 
dało, jakby słońcem opromienione, zupełnie tak 
jak wygląda mokra i smutna łąka, kiedy się roz­
suną chmury z nad niej i pozwolą zajrzeć na nią 
słoneczku. Musiał pewnie zapomnieć o chorobie 
i o obawie śmierci; jedno tylko uczucie napeł­
niło jego duszę i przelało się w dwóch łzach 
z pod zamkniętych, drżących powiek. Marya pa

trzała na niego przez kilka chwil, jakby przestra­
szona , potem zarumieniła s ię , tkliwy wyraz 
przemknął po jej twarzy, i nachyliwszy się nad 
biednym, nawpół już umarłym, pocałowała go.

Otworzył wtedy oczy. „Boże mój, jakżeż mi 
się umierać nie chce!“ — wyrzekł. W pokoju roz­
legły się nagle dziwne, ciche odgłosy łkania, zu- 
jełnie nowe dla mojego ucha, bom dotąd jeszcze 
nigdy nie widział płaczącym tego człowieka.

Wyszedłem z pokoju. Sam o mało nie rozpła­
kałem się. I ja nie chcę umierać, wszystkie te 
tysiące ludzi także nie pragną śmierci. Kużma 
doznał pociechy w ostatnich chwilach swego ży­
wota, a tamci? Kuźma równocześnie z obawą 
śmierci i fizycznemi cierpieniami doznaje jeszcze 
takich uczuć, że nie wiem, czy oddałby obecne 
chwile za jakiekolwiek inne momenta ze swego 
życia. Nie, to zupełoie co innego! Śmierć zawsze 
będzie śmiercią, ale umrzeć wśród osób bliskich 
i kochających, albo tarzając się w błocie i krwi 
własnej, oczekując, rychło przyjdą i dobiją, lub 
też nadejdzie artylerya i rozgniecie człowieka, jak 
robaka... ________

— Powiem panu otwarcie — mówił do mnie 
doktor w przedpokoju — otulając się w futro 
i kładąc kalosze, że w podobnych wypadkach, 
przy leczeniu w szpitalu, umiera dziewięćdziesiąt 
dziewięć osób na sto. Ufam w troskliwą opiekę, 
w dobry nastrój ducha chorego i w jego gorące 
pragnienie powrotu do zdrowia.

— Każdy chory pragnie wyzdrowieć — doktorze
— Naturalnie, ale pański kolega znajduje się 

w specyalnych warunkach — rzekł doktor z uśmie­
chem. -— A więc dziś wieczorem wykonamy ope- 
racyę i zrobimy nowy otwór, założymy dreny, 
żeby lepiej można było oczyszczać ranę wodą 
karbolową i . . .  będziemy mieć nadzieję.

Uścisnął mi rękę, zarzucił futro niedźwiedzie 
i pojechał do swoich pacyentów, wieczorem zaś 
przyszedł z instrumentami.

— Może zechce pan, przyszły mój kolego, dla

jraktyki zrobić operacyę? — zwrócił się doktór 
do Lwowa,

Lwów kiwnął głową, zakasał rękawy i z po- 
ważno-pochmurnym wyrazem twarzy wziął się do 
operacyi. Widziałem, jak  zapuścił do rany jakiś 
dziwaczny instrument z trójgraniastem ostrzem; 
widziałem, jak  ostrze przebiło ciało, jak  Kużma 
wpił się rękami w poduszki i zgrzytnął z bólu.

— No, nie bądź babą — ponuro mówił Lwów, 
zakładając dreny do otwartej rany.

- Czy bardzo boli? — łagodnie zapytała cho­
rego Marya.

-  Nie tak bardzo boli, droga pani, ale jestem 
osłabiony i zmęczony.

Obwiązali ranę, dali się napić wina Kużmie i 
uspokoił się. Doktor odjechał, Lwów poszedł uczyć 
się do swojego pokoju, a ja  z Maryą wzięliśmy 
się do uporządkowania pokoju.

-  Przykryjcie mię lepiej — przemówił Kużma 
bezdźwięcznym głosem. — Wieje.

Zacząłem poprawiać mu poduszki i prześciera­
dło, według jego własnych wskazówek, które da 
wał marudnie, twierdząc, że gdzieś koło lewego 
łokcia jest otwór, przez który wieje, prosił więc,
by jeszcze lepiej go okryć. Starałem się usku­
tecznić to jak najlepiej, ale pomimo mych sta­
rań, ciągle mu było zimno, to w bok, to w nogi.

— Niezgrabny jesteś — zrzędził po cichu. 
Znów mi w plecy wieje. Ona lepiej to zrobi. 
Spojrzał na Maryę i wtedy zrozumiałem, dlaczego 
mu dogodzić nie mogłem.

Marya postawiła na stole flaszkę z lekarstwem 
które miała w ręku i zbliżyła się do łóżka.

— Poprawić panu prześcieradło?
— Popraw pani... o tak... dobrze... ciepło! — 

Patrzał na nią, podczas gdy go okrywała, potem 
zamknął oczy i z dziecięco-szczęśliwym uśmiechem 
na zmęczonej twarzy, zasnął.

— Czy pójdziesz pan do domu? — zapytała 
mię Marya.

— Nie, wyspałem się doskonale i mogę sie­
dzieć, a zresztą, jeślim niepotrzebny, to pójdę.

— Nie odchodź pan, pomówimy choć trochę. 
Brat mój ciągle siedzi nad swojemi książkami, a 
mnie samej siedzieć przy chorym, kiedy śpi, z my­
ślą o jego śmierci tak gorzko, tak ciężko...

— Bądź pani mężną; siostrze miłosierdzia nie 
wolno miewać gorzkich i ciężkich myśli i łez wy- 
ewać też nie wolno.

— O, ja  też płakać nie będę, kiedy już zostanę 
siostrą miłosierdzia. Przecież nie będzie mi tak 
irzykro pielęgnować rannych, jak  tego, tak bli­
skiego człowieka.

— Więc pani zdecydowana jechać?
— Pojadę, naturalnie. Czy wyzdrowieje, czy 

umrze, pojadę w każdym razie. Przyzwyczaiłam 
się już do tej myśli i zrzec jej się nie mogę. 
Chciałabym coś przecie dobrego zrobić, żeby mi 
zostało wspomnienie o dobrych, jasnych dniach 
mego życia.

— Ach! Obawiam się, że pani nie znajdzie na 
wojnie takich jasnych dni.

— Dlaczego nie? Pracować będę, czyż to nie 
dosyć. W jakikolwiek sposób, chcę mieć udział 
w wojnie. . .

— Mieć udział w wojnie! Czyż ona nie budzi 
w pani odrazy ? I to pani mi o tem mówi 1

— Tak, ja  to panu mówię. Któż panu powie­
dział, że ja  lubię wojnę? Tylko... jakby to wy­
razić... Wojna, to złe; i ja  i pan i wiele osób jest 
tego zdania, ale przecież to rzecz nieunikniona; 
czy pan lubisz, czy nie lubisz wojny, wszystko to 
jedno, bywać będzie zaw sze; jeśli pan nie pój­
dziesz się b ić , to wezmą innego, i zawsze czło­
wiek będzie męczony i szpecony przez wojaczkę. 
Obawiam s ię , że mię pan dobrze nie rozumiesz; 
żle się wyrażam. Otóż, według mnie, wojna jest 
ogólną klęską, ogólnem cierpieniem, i usuwać się 
od niej, być może, wolno, ale mnie się to nie 
podoba.

(Ciąg dalszy nastąpi)*



2 C Z A S  z Piątka 5 Października 1894.

legalnością wyboru Zankowa w Białej Slatinie 
zaznacza, iż pierwszy wybór tamże pozostał bez 
rezultatu, co skonstatował także i rządowy proto 
kół wyborczy, ponieważ wśród walki obu stron 
nictw zniszczono oddane kartki wyborcze. Gdy 
rozpisano nowe wybory, wyborcy oświadczyli się 
przeciwko kandydaturze Zankowa.

D e l e g a c y e .

Na wczorajszym posiedzeniu delegacyi austrya 
ckiej po koucowem przemówieniu referenta R u s s a  
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nad bndże 
tem marynarki. Del. K l a i c  ubolewa, że akade 
mia m arynarska w Rjece nie przyjmuje wcale 
Dalmatyńców. Admirał S t e r n e c k  wyjaśnia, że 
kandydaci dalmatyńscy umieją tak mało po nie 
miecku, że nie mogliby rozumieć wykładów pro 
fesorów. Ref. R u s s  czyni uwagę, że w r. 189^ 
było w akademii trzech Dalm atyńców; inne kraje 
koronne jeszcze słabiej były reprezentowane

Na miejsce Zedtwitza do komisyi budżetowej 
wybrany został hr. Sylva-Taroucca.

Przystąpiono z kolei do dyskusyi nad kredytem 
okupacyjnym. Zapisani do głosu SI a rn a  contra 
H a r t e l  pro.

Del. S l ą m a  wyraża zdziwienie, że zamknięcia 
rachunkowe o zarządzie Bośnii nie zostały przed 
łożone. Preliminarz także tak jest ułożony, że nie moż 
na o nim wyrobić sobie należytego pojęcia. Mówca 
uznaje rozwój ustroju komunikacyjnego, szkolni­
ctwa, sądownictwa i służby sanitarnej. Wszystko 
to jednak zadowalnia więcej obcych przebywają 
cych w Bośnii niż lud bośniacki, który mało od­
nosi korzyści z pięknych budynków rządowych, 
hotelów, kąpieli w Ilidze, wyścigów konnych itd.

Należy naprzód starać się o zakładanie szkół, 
a dopiero potem o podniesienie chowu koni. Chłop 
bośniacki skarży się na ekonomiczny ucisk. Głó­
wny powód niezadowolenia ludności bośniackiej 
leży w podatku dziesięcinowym. Do tego dołą 
czają się nadużycia policyjne. Mówca zapytuje 
się, czy to prawda, że dyrektor Towarzystwa że 
glugi w Serajewie pobiera 5.000 złr. rocznie i za­
rządza flotą złożoną z trzech łodzi na nieuregulo­
wanej Drinie. Co do aresztowań urzędników w Se­
rajewie oświadcza mówca, że aresztowano prze­
szło dziesięciu urzędników i trzymano ich przez 
kilka tygodni w areszcie policyjnym. Mówca żąda 
uregulowania podatków i stosunków agrarnych

Del. L u d w i g  polemizuje ze Slamą opierając 
się na dokładnej znajomości kraju , zwiedzanego 
przez siebie pięć razy. Ludność jest bardzo zado­
wolona z administracyi. Del. H a r t e l  wskazuje 
na wzrost liczby szkół. Austrya nie weszła do 
Bośni, aby ją  ujarzmić, ale żeby wprowadzić tam 
cywilizacyę.

Po dłuższej przerwie w obradach, zabiera głos 
minister K a l l a y .  Minister zaznacza, że jest pe­
wien postęp w zapatrywaniach mówców opozycyj­
nych w porównaniu z latami przeszłemi. Postęp 
ten zapewne idzie równolegle z postępem Bośni. 
Przytoczono kilka przykładów nieregnlarności i nie­
sprawiedliwości, nie przytoczono jednak na to do­
wodów, z wyjątkiem jednego wypadku, w którym 
w istocie władze pobłądziły, ale też i błąd swój 
naprawiły. Minister będzie wdzięczny każdemu 
z członków delegacyi za informacye i każe je 
zbadać sumiennie. Brano ministrowi za zle, że 
zagraniczne dzienniki dobrze mówiły 
bośniackim i posądzano go o przekupy 
dzienników. Bośnia, mimo swoich bajecznych 
gactw, nie jest dość bogata, aby mogła opłacać 
się dziennikom. Mówca przedstawia dowody, 
świadczące o postępie Bośni. Co do rolnictwa 
i chowu bydła, ludność sama okazuje dążności do 
postępu i domaga się narzędzi, zwierząt i t. d 
W przeciągu kilku lat nastąpi zupełny przewrót 
w tych dziedzinach. Ustrój gminny bardzo się 
podniósł. Dziewięćdziesiąt dwie zorganizowanych 
gmin osiągnęło w 1893 roku wspólną nadwyżkę 
527,000 złr. Tylko jedna gmina miała deficyt 
W szkołach frekwencya podniosła się o 15%- In- 
westycye rządowe pokrywane są jedynie z nad­
wyżek. Co się tyczy dziesięcin, minister sam nie 
uważa je  za idealne i uznaje potrzebę zmiany; 
jak  się to jednak stanie, zależy od rozwoju kraju. 
Sam kataster nie wystarcza do rozwiązania kwe- 
atyi podatkowej; potrzeba do tego jeszcze wielu 
innych warunków. Budowę kolei aż do granicy 
dalmackiej i do Spalato uważa minister za kwe 
styę żywotną Bośni. Wspomniana przez jednego 
z mówców banda rozbójnicza grasowała w Bośni 
przez dwa tygodnie. Otoczona jednak została 
żandarmeryą i ścigana z miejsca na miejsce. Banda 
ta przyrzekała ludności wolność podatkową itd 
Banda znikła wprawdzie, ale interesującemu się 
nią członkowi delegacyi może minister dokładnych 
udzielić informacyj, gdzie obecnie przebywa. Za­
rzut germanizacyi Bośni jest zupełnie nieuspra­
wiedliwiony. Z urzędników jest 10-3%  Niemcami, 
2-5 Węgrami, 85'6 Słowianami, 0 6  Rumunami. 
Urzędaicy, dopóki się nie nauczą języka słowian 
skiego, otrzymują posady tylko prowizorycznie 
Minister czyni uwagę, że opozycya widzi stan 
rzeczy w Bośni odbity w zwierciedle wypuklem, 
a więc trochę wykrzywiony. Niechaj mniej patrzy 
na to zwierciadło, a obrazy przedstawią się jej 
naturalnie. (Żywe oklaski).

Po końcowem przemówieniu ref. Suessa, kredyt 
okupacyjny został uchwalony.

oświaty hr. Albin C s a k y ,  który omawiał obszer lik i toaletę; Teodor Kornij z Perehińska stół i koronki. Zakład sierot w Pleszowie, w W. Ks. wnictwa pieśni kościelnych. Towarzystwo „Bojan",

zmuszony do jakiegokolwiek wyznania. Zdaniem- , . , -, . - w  dziale krawiectwa i tapicerstwa jest dwóch blowskich. Ochronka im. Zimorowicza we Lwo i

mówcy, reforma ta odpowiada duchowi nowożyt- wystawców: Władysław Hnatkiewicz ze Lwowa, wie, za wzorowy zbiór robótek froeblowskicb
nego ustawodawstwa. Wielu jest takich — mówił przedstawił ubrania projektowane dla członków Tadeuszowa hr. Dzieduszycka, za ornat haftowa-
były minister — którzy są niewątpliwie religijni, towarzystwa „Ruskyj Sokoł“ a Tytus Turkowski ny. Władysławowa Gorgolewska z Poznania za — —  --------------------  m .
ale których religijność me da się ując w ramy ze Lwowa, garnitur barokowy, kanapkę fantazyj- podwlekanie na tiulu. Anna Łącka z Warszawy która w vnn.i * n * 7 \  -
pewnego wyznania. Jest rzeczą niemoralną — wo- ną w stylu odrodzenia i piedestał barokowy. Mało za ekrany malowane. Dembińska z Poznania za !  wynosi z p rz e s j łk a  pocztową w państwie
lU f  ——* zmuszać taklfih l l l f l z i  H n  n o f l f i f ł  w n n i a  I i n f a r o a n  n r i n r l o ł o n r i o    I L - L . .  T _ .1 •   i t  * . I rlillStTVH,P.K IflTIl • Tl 51. i*n lr 9 A  n Y  t» n o  n  A V . n l r i i

Czas odnowić przedpłatę ,

różnego rodzaj różnorodnej me z Prus Zachodnich, za aplikacyę kolorową na cały  rok 56 m r., na n ó fro k u  28
l / l /O n o  ns>t« I n o  f l l l l l l  l/~ m m l m n  A 1 ..      I 1 / .  I _ ’ Ir m r., na

miesiąc 6 m arek.mr., na

wany biskup, Karol S z a s z ,  usiłując dowieść, że [tem na aksamicie i rzeźby. Pracom tym, z ma- z Warszawy, za haft cieniowany na atłasie. W a n -  20 z łr ., półrocznie 10 złr., kw arta ln ie  5 z łr
projekt opiera się na zasadach sprawiedliwości, łymi wyjątkami, brak przedewszystkiem popraw- da Kruszewska ze Lwowa, za parawanik mało m iesięcznie 1 z łr  80  ct ’
Mówcy chodzi jednak głównie o sprawę recepcyi nego rysunku, a nawet wykonanie pozostawia wany. Marya Serkowska ze Stryja, za kwiaty ro- Z Ł  * I  T  , ,
żydów, w sprawie bezwyznaniowości zaś wystę- wiele do życzenia. bione. Twardowska za intarsye w drzewie. D- ' żądanie odsyłany bedzie mieiscowvm
puje on z poważnemi zastrzeżeniami. „Jestem czło- W dziale sztuki zastosowanej do przem ysłu, Lago, za parawan malowany na zwierciadle, 
wiekiem postępu —  mówił — jednau nie jestem wystawił Jakób Chomik z Brzeżan, malowania su- rya Elżanowska ze Lwowa, za malowanie
za postępem burzliwym i dlatego w dyskusyi fitów w stylu kilimów i haftów ruskich; zaś Jan drzewie połączone z wypalaniem. PP. Nazaret;

miejscu wynosi p re n u m e ra ta : rocznie

Mówcy chodzi jednak głównie o sprawę recepcyi nego rysunku, a nawet wykonanie pozostawia wany. Marya Serkowska ze’Stryja, za kwiaty ru-i -  — . T . i * 
żydów, w sprawie bezwyznaniowości zaś wystę- wiele do życzenia. bione. Twardowska, za intarsye w drzewie. Br żądanie odsyłany będzie miejscowym
puje on z poważnemi zastrzeżeniami. „Jestem czło-l W dziale sztuki zastosowanej do przem ysłu, I Lago, za parawan małowany na zwierciadle.' Ma- L T erat°r0m dziennik do dom« za odpowiedniąroiólrin m nnofr*nn   rn A w: 1 i   lOll no Ir nin lAofam I nrnafntntl _ n » i • I n i. . * I dopłatą.

, . .  .     j ___    u > „ „TF« . ,u,oui. i i .  iiaz.aiCMun.il Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne
szczegółowej wystąpię przeciwko odnośnym para Biłenkyj, nanczyciel rzeźbiarstwa z Kołomyi, obraz I w Chicago, za ornat haftowany złotem i za hafty hyyP‘8anie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade 
grafom. Bezwyznaniowość me jest logiczną kon- cerkiewny procesyjny, wypalany w drzewie. na bieliżnie. Zofia Woźniakowska z Koszlak za słame dawneJ °Paski drukowanej z adresem,
sekwencyą swobody religii, a państwo węgierskie W dziale zabytków pamiątkowych odnoszących dywany. Marya Fiderer za Lwowa, za poduszkę Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
nie potrzebuje obywateli, którzyby me mieli ża- się do muzyki, instrumentów muzycznych i przed- haftem arabskim. Zamuliniecka, za główki z chle- \ Cgasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
dnej rehgii. Pragnę swobody religijnej, me chcę miotów odnoszących się do rozwoju sceny naro ba. Słomińska z Milwauke w Ameryce, za haft najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
jednak swobody mereligijnej; pragnę swobody m o-1dowej — wystąpiły dwa ruskie towarzystwa. To- na zasłonie przed Przenajświętszy Sakrament p o c z t o w y m .
ralnej, oburza mnie jednak swoboda niemoralna0, warzystwo śpiewackie „Lwowski Bojan" wysta- Jadwiga hr. Micewska, za serki śmietankowe’. Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule
W dłuższych ustępach przedstawił protestancki wiło rozmaite narzędzia i instrumenta muzyczne, Marya Scheyerówna, za stoliczek malowany każdego ---------
biskup niebezpieczeństwa, wynikające dla wszel- używane przez lud na Rusi. Są tutaj teorban, ban L i s t  p o c h w a l n y  k o m i t e t u  w v s t a w v -  Mioim^ jg|j j. gl j g j j  i r\ 1 it nnńofmn r* nafn tnAłnnniA nn/łal/MA I /jnwn 1_a. It  1 1  I I  I I r-» n .. * J •/ * I .1 ̂
towania be 
kie za sobą
Szasz zakończył swoją mowę, jaK następuje: „Je-1 zytorów. Towarzystwo „Ruska Besida", które I wicie za* koronki wyrabiane na warsztaciku rę-1 M aryackim  ł. 9, handel N iem o jo w sk ieg o  Ż u­
żeli projekt rządowy w dzisiejszymi tekście zosta- opiekuje się ruskim teatrem narodowym, wysta- cznym. Kowalska z Bobowy, za popieranie prze- kiennicach pod 1. 28 , k sięgarn ia  S t A K rzy- 
n.e uchwalony, me mogę me zwrócic uwagi na wiło tablice statystyczne i graficzne, przedstawia- mysłu domowego włościanek, m ianL ic ie  za ko- żanowskiego w R y n k u  głów nym  h a n d e l ^  
szkodliwe jego skutki. Mój kościół będzie się sta- jące rozwój teatru ruskiego od r. 1864, oraz zbiór ronki klockowe idria i czeskie. Blanka Popław- icr* „i n  u i - ^  *>■ ’ ,
rał skutkom tym, jeżeli me przeszkodzić, to przy I afiszów od r. 1848. Iska, za popieranie przemysR 'domowego włości^-1ja ^ odzk^  > ^ g e r a  Przy u l.
najmniej je złagodzić . Z zakresu literatury i wydawnictw jest tylko I nek, mianowicie za haft na płótnie wykonany '-rrodzkiej , handel K re tsc h m e ra , głów na tra -

Bez zastrzeżeń przeciwko ustawie wystąpili jeden wystawca, t. j. naukowe Towarzystwo im. przez włościanki. Laura Rosenfeld z Drohobycza P ka w R yn k u  głów nym  Bióro dzienników
grecko-wschodm rumuńscy biskupi, M e t i a n u  i T. Szewczenki. Towarzystwo to przedstawiło dzieła za kapę, robotą filet guipure. Marcela Małachow- P*ac M aryacki N r 2 i u p. M ań k o w sk ie j
P ° p e a -  li  wydawnictwa, odnoszące się do Szewczenki; ska ze Lwowa, za haft cieniowany. Helena Potu w  S u k ie n n icac h

numeru.

P P .  P renum erato row ie Czasu we

ze L udw ika 1. 9.

Wśród powszechnej uwagi zabrał głos minister dzieła i pisma własnego nakładu, wzory druków bińska z Warszawy, za wyroby z ziemi palonej, 
oświaty, baron Lorand E o e t y o e s .  „Projekt obe-J własnego nakładu i tablice graficzne rozwoju I Bronisława Świdnicka, za figurki z gliny palonej 
cny — mówił minister — nie jest mczem inuem, Towarzystwa. Anna hr. Wolańska, za ekran haftowany na płó Lw0wie zechc& sk ładać p rzedp ła tę  na  miej-
jak  tylko wypływem ducha czasu. Zdobyczom libe Dział szkolnictwa wreszcie reprezentowany jest tnie. Alicya Nowińska z Warszawy, za m a l o w a  I scu w biurze dzienników  przy  u licy  K aro la  
ralizmu me może się oprzeć żaden rząd. Zdoby- przez dwa towarzystwa: ruskie Towarzystwo pe- nie na drzewie i tkaninach. Dominikowska z< J
cze te, które nie są tworami chwilowego, nowoży- dagogiczne przedstawiło swe wydawnictwa czaso Lwowa, za wachlarze malowane Marya Fioren 
tnego prądu , przyswoiła sobie już opinia publi- pism „Dźwinok" i „Uczytel" oraz graficzne ta- tini z Warszawy, za obrazy haftowane Ciecha 
czna, a zasady, którym daje wyraz obecna usta- blice rozwoju swego; Towarzystwo „Proświta" nowska, za zmyślne zużytkowanie wycinków z ga 
w a, dowiodły już swojej żywotności. Zasady in- zaś wydawnictwa ludowe własnego nakładu; ma- zet ilustrowanych na dekoracyę parawanika 
dywidualnej swobody, zaczerpnięte są właśnie pę Rusi i tablice graficzne. Oba powyższe Towa „
z zasad katolickiej religii, która nie była religią rzystwa otrzymują corocznie ze Sejmu subweneye. wPa X X V I. Sztuka, zastosowana do przemysłu; 
rządu, lecz religią uciśnionych. Kościół katolicki Na tem kończy się skromny obraz ruskiej wy- \ architektura; budownictwo; urządzenie pomie- 
zawsze strzegł tej swobody indywidualnej. Dzi stawy urządzonej w osobnym pawilonie. I szkań.

K H O I I K A .

wny to zwyczaj przedstawiać czasy współczesne
jako czasy zepsucia; są to raczej czasy postępu n . . Zacharj
na wszelkiem polu cywilizacyi. Nie jesteśmy a n i | ' 'd zn3CZenia przyznane wystawcom na kra-1 i wogól

jowej wystawie.

K r a k ó w  4 października.
—  Uroczyste nabożeństwo W  katedrze na Wa- 

welu, z powodu imienin Najj. Pana, odprawił dziś 
D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  o godzinie 9 rano wikaryusz kapitularny X. prałat

/ u n n o r i a C P l / K f  T n l i n n  T n r A m  n a  _______  i .  . I /"I________ t _ 1 • i  . . . . . .  .  “acharjewicz Julian, Lwów, zap iany  wystawione Gawroński przy udziale naczelników władz rządo- 
wogóle za przodującą działalność w architektu- wych i autonomicznych, jeneralicyi i wolnych od 

rze i wprowadzanie pięknych form w przemyśle I służby oficerów.
| artystycznym. | —  Uroczystość św. Franciszka z Assyżu przy-

Lwów 3 października. M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Teodor pada w dniu dzisiejszym. W kościele św. Franciszka
I I O  1A  XTT O  lr 1 L r  M n h  A  m  _    * i._ _ 1 - . 1 . l i  • . . . ■ .

tak żli, ani tak nieobyczajni, jak  to się zwykle 
utrzymuje. Odpowiednio do postępu nie można in­
dywidualności krępować paraliżującemi pętami.

^rT w ^ziw ^^T c^^D O S ten^  obiaZwi^^sie0mnietvlkUó I ®ruVa X X IV . Wytwory pracy kobiet w zakresie I Z& ^ kit“e Prace architekto-1 odprawiać się będzTrMbożeóstwo^pr^ze^ćałąTktawę
y P §P J § y \ Jo m n i/u n n  . . i / *   1.  - i -  I liczne. Alfred Kamieniobrodzki, Lwów, za wybi-jz wystawieniem Najśw. Sakramentu i kazaniami na

sumie i nieszporach. Wczoraj w wigilię uroczystości
odbyły się nieszpory solenne o godzinie 6 wieczorem.

w tem że strzeże swoiei w łasn e isw o b o d T lecz  yospodarstwa domowego, robót ręcznych, wycho- * “ rea ^m w nw brodzki, Lwów za wybi-w tem , ze strzeże swojej własnej swobody, lecz . . ^ Ł  ^ tue Pra°e architektoniczne. Jan Sas Zubrzycki,
akże i w tem , że dąży do swobody wszystkich ooroczynnosct. wydawnictwa i zdjęcia architektoniczne Ju-

tych, z którymi się żyje wspólnie". Mówca prosił D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  lian Markowski, Lwów za rzeźby
n  n rr iii iA /iin  n a łn n r ir  I f ł/ llo o  f  n fn tJ ii/H /.iD  o W ib łA K tm  n Lr Ir b I C l_____L . i r . » *o przyjęcie ustawy Krzysztofowiczowa Wiktorya z Kornicza, za ko-

Z węgierskiej Izby magnatów.

B u d a - P e s z t  3 października.
Dziś rozpoczął się nowy rozdział kampanii o 

reformy kościelno-polityczne. Obrady nad projek­
tem ustawy o wolnem wykonywaniu religii budzą 
już mniejsze, niż sprawa ślubów cywilnych, zain­
teresowanie wśród publiczności budapeszteńskiej, 
niemniej jednak są znaczące i ważne, dzięki ener 
gicznemu a pełnemu godności oporowi katolickiej 
opozycyi. Dyskusyę rozpoczął kardynał Sc b 1 a u c b. 
Bezwyznaniowość —  mówił kardynał — identycz 
na jest z ateizmem. Ateizmu zaś państwo nie po 
winno tolerować, ale raczej musi go tępić. Kryje 
on w sobie bowiem doniosłe niebezpieczeństwo i 
prowadzi w prostej konsekwencyi do rewolucyi. 
Projekty rządowe wstrząsają obyczajową podsta 
wą, na której opierają się W ęgry i nie odpowia­
dają charakterowi ludu węgierskiego. Naród nie 
pragnie reform kościelno-politycznych. Zapytajcie 
się ludu, a odpowie wam, że w swoich pojęciach 
rzeczywiście bezwyznaniowość uważa za równo­
znaczną z ateizmem. Mowa kardynała przyjęta 
została głośnemi okrzykami eljen! na ławach za 
jętych przez katolickich magnatów.

Drugim z rzędu mówcą był dawny minister

t r  wc ŁizyezaowsKi, za oaszczegOlniające się prace ar- 10 i 11 października odbędzie się 40-godzinne na-
Na tem przerwano obrady. Następne p o s ie d z e n ie  Lwowie, za kolekcyę robót ręcznych, w szczegół- chitektomczne. Zygmunt Hendl i Stefan Szyller, bożeństwo, a pierwsza msza św. rozpoczyna sie o
odbędzie się w piątek rano. oości w zakresie haftów ozdobnych. Szkoła robót za odszczególniające się prace architektoniczne! godzinie 5 rano. Celebrować będą kolejno: W dniu

- obiecych imienia sw. Scholastyki w Krakowie, Bracia Fleck, Antoni Tuch, za doborowe szkice pierwszym uroczystości X. kanonik Midowicz naste-
. . .  . , • ■ Iza ko e cyę okazów robót ręcznych, zwłaszcza I z malarstwa pokojowego. Albert Neuhauser, za I pnie w niedzielę 0 0 . Bernardyni, w poniedziałek 0 0 .
Listy Z wystawy krajowej. w zakresie szycia białego i haftu. artystycznie wykonane mozajki. Jakób Schapira, Reformaci, we wtorek 0 0 . Kapucyni, we środę o o !

  I 6 i k<?m l t ®tu wy s t a w y :  Szkoła za poprawnie dekorowane szybyjszklanne, trawio-1 Paulini, we czwartek ua oktawę 0 0 . Jezuici a ka-
28 września aP®cya n̂a kobiecych w Przemyślu, za ko- ne. Władysław Dedrzeński, Dornhelm, za arty- płani tychże Zakonów głosić będą słowo b’ozozo  września. ekcve okazów robót recznvch. w *a. I „  ’ u m. i  . ,  . '  I . . . ?  . - uL w ó w

. . . .  .. i • u łb  h ft a u . ręcznych, zwłaszcza w za- styczne wyroby kute w srebrze. Walenty Jaku- cześć patryarchy ubogich, św. Franciszka. Konwent
(X ) Przystępuję z kolei do pawilonu r u s k i c h  kresie haftów kościelnych. Antonina Deyma biak, za artystycznie wykonane wyroby pozłotni- Franciszkanów zaprasza wszystkich Wiernych

1 o w a r z y  s t w. Pawilon ten zbudowany został U  Wiednia, za hafty ozdobne. Kolasińska z Po- cze. Władysławowa Krasnopolska, za artystycznie bli wie synów i córki św. Franciszka na to
vo utvln (ifari/óL tlnmAn? vomioavlrajvnli nr'/ov nvoof. I 7.I)9.niA 73 )3Ul!)r>hini hńTfPITł fińmnarunir H'liua I tiTitKAklomn łIr«^ I  « .

a oso-
w stylu starych domów, zamieszkałych przez cząst-1 znania, za baldachim haftem cieniowany. Eliza wyrobione tkaniny. uroczy­

ste nabożeństwo, połączone z odpustem zupełnym dla

szła do skutku za staraniem „Klubu Rusinek."

, . .  — .tt i a ■ u- .u - i - i . , — ---------  krajowego Zakładu po-1 października
® " eŻanŁ ^ 8Jaw a | 8 c^e .L w ow ie^  za okazy szycia bia-|łożniczego i_ iunycb. Jan B iłenkyj, za rzeźby — Budowa szkoły realnej przy ul. Studenckiej.

l> i. J "  * ,Ci£ne ma-1 Na podttawie wyniku rozprawy ofertowej na budowę
plany za- szkoły realnej przy ul. Studenckiej, przeprowadzo- 

„ ______ I nej w tutejszem starostwie dnia 22 z. m namiestni­
ku odnawianie starych haftów. Klasztor PP. Zmar L i s t  p o c h w a l n y :  Czarnowski Władysław, ctwo zatwierdziło ofertę budowniczego d' Jana Ma 

Wystawa Towarzystw ruskich, jakkolwiek dość twychwstanek w Kętach, za okaz haftu atłasko- za malowidło na tkaninie. Bąkowski Antoni, za jera, na kwotę 116.000 złr. Oferta obeimuie robntv 
piękna, przedstawia się skromnie, wiele bowiem wego na batyście. Towarzystwo „Zinoczyj Kru- inkrustacye w drzewie. Malchier Wilhelm, za wy- kamieniarskie, ciesielskie i murarskie Przygotowania 
przedmiotów pomieszczonych zostało na życzenie żok“ w Kołomyi, za nadesłany okaz haftu rnskie- roby z drzewa i pasty kamiennej. Władysław W e-1 do budowy ju t rozpoczęto materyały iuż zwoz ć za- 
samycb wystawców w innych pawilonach. Prze- go na wełnianej tkaninie. Karłowska z Poznania, ryha Darowski, Leonard Marconi, Karol Kozłow- częto, a w najbliższych dniach nrzvstaoia ro h o tn in  
chodząc po kolei grupy, przekonuję się, że n ie -p a  szycie, haft atłasowy i koronki. Kornelia ski, Wincenty Rakiewicz, Karol Dziewański, Gu- do kopania fundamentów, 
które d z u ‘~ ‘ ' 1 > • “ *■ "*“ - w —, — < >-• — “ i-1-1— 1 ’ -  T * ”  * —
które z<tś
przedmiotów. I ^onki klockowe, weneckie duchesse i reticello. I dło na szkle. Jakób Chomik, za malarstwo poko-|trzebę wytyczenia parcel w re a ln o lc r^ e i^ k ie r ' Ha-

W dziale rolniczym tylko kowal Hawryło Mul- Uofaa z Wilbutowiczów-Kapłonskich Roszkowska, jowe, Stanisław Piątkiewicz, za rzeźbione wyroby rajewiczówce;" dalej uchwaliła sekcva u D orza d k ó w a  
swicz, z Kamionki Strumiłowej, wystawił p ługU a prace, poświęcone ochronkom froeblowskim.Iz drzewa, Stanecka, za malowidło na drZCV17̂  Inift lii AnroAalrioi ct tr

oryginalny ze stołkiem własnego pomysłu do re- Emilia Pedynkowska z Krakowa, za odnawianie Marya Głowacka, za malowidło na tkaninach, 
gulowania. W dziale ogrodnictwa, sadownictwa i starych haftów. Bronisława Poświkowa z Warsza-

działy nie zostały wcale zastąpione, me- Mayerberg z Krakowa, za koronki szyte, weneckie staw Bleichert, zap iany . Jakób Altberg, za wy- — Śekcya ekonomiczna Radw mieiskini ndhvła 
saś reprezentowane są przez nader małą ilość reticello. Antonina Maurer ze Lwowa, za ko-1 roby^ pozłotnicze. Józef Trojanowski, za malowi-1 wczoraj posiedzenie i przypomniała Magistratowi po­

seł w realności m

kiewicz, z Kamionki Str'umiłowej, wystawił p łu g U a prace, poświęcone ochronkom froeblowskim. I z drzewa, Stanecka, za m alow idł^ na drzewie. I n ie ^ A r y a ń s k F e T k o u te m ^ ś h i^ i^  ' 0n s  bodowe
oryginalny ze stołkiem własnego pomysłu do re- Emilia Pedynkowska z Krakowa, za odnawianie Marya Głowacka, za malowidło na tkaninach. ścieków w ulic t ................. ’
gulowania. W dziale ogrodnictwa, sadownictwa i starych haftów. Bronisława Poświkowa z Warsza- y w t t  7  • do rzeźni miejskiej.
p8zczelnictwa wystąpiła tylko lwowska N a ro d n a  wy, za malowania na porcelanie. Teofila K riegs-1 . uPa X X V 11. Zabytki pamiątkowe, odnoszące I _  Qzieła Józefa dzui
Torhowla z mmdem patoka, powidłami śhwkowe-1 haner w  Lwowa, za hafty ozdobne. Franciszka | T .T ™ ’ I wiadomo, 13 tomów dzieł tego znakomitego uczonego.

ścieków w ulic_, Biskupiej i uporządkowanie drogi 
iżni miejskiej.
Dzieła Józefa Szujskiego. Dotąd wyszło, jak

m i, miodem warzonym i wiszniakiem. Przem ysł|Lew icka ze Lwowa, za "hafty ozdobne. Ź M o - 1 odnoszące się do rozwoju sceny raa-|obecnU>°’saś wy«Iyd d̂wV^ow^tomy^nareT^ce6^®
domowy ratuje p. Władysław Fedorowicz z Okna, I chnackich Muczkowska, za dywany smyrneńskie. rodowej. działu pism politycznych, a z końcem roku bieżą-

do droższych przedmiotów. I wania na drzewie. Alfonsyna Kanigowska z War I M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Kern-1 skiego, p. F eró y n an d ^S o łty ^T ^^ tó ry ^si^za im ie
W grupie dla przemysłu keramicznego i wyro- szawy, za malowania na porcelanie i fajansie, topf i Syn, W arszawa, za piękny fortepian kon- ekspedycyą powyższych dzieł. * 

bów ze szkła wystawił tutejszy budowniczy Jan  Władysława Gostyńska ze Lwowa, za malowania certowy z doskonałą mechaniką angielską. Koty-1 — Prof. Pareński powrócił z Wiednia po kilko-
Lewiński zwykły piec kaflowy; piec Hardmutha, ua drzewie. Marya Wiśniewska z Krakowa, za kiewicz Teofil, Wiedeń, za harmonia o pięknych, tygodniowym pobycie na zieżdzie lekarzv i n rz v ro
 1______________: ^ E . a n n i  Io K w ta /. . I tn lp .k p v p .  r V a i l n U w  o ł n o o ^ n n o o k  / I a  r o h A ł  rńń ?nV f> h  1 P.hflPa k  f A fV af 17  L • / _____V. n ____* I J J  » wmalowany i wypalony we własnej fabryce; wa- kolekcyę rysunków, stosowanych do robót ręcznych, charakterystycznych rejestrach. RUussler Gustaw, dników.

Nabożeństwo dla służących. Nabożeństwo po­
południowe dla służących, połączone z nauką, zasto

zony do ozdoby; kafle majolikowe i dachówki gla- Marya Eljasz z Krakowa, za malowania na drze- Kraków, za wzorowo korygowane instrumenta i
zurowane. Wszystkie te wyroby są b a r d z o  p i ę k n e  wie. Jadwiga Zaleska ze Lwowa, za makatę za wyborne imitacye włoskich skrzypiec. ______ a uauK„ aa
i mogą śmiało rywalizować z zagranicznymi. Łu- j w stylu odrodzenia. Felicya hr. Comello, za okazy M e d a l  s r e b r n y  p a ń s t w o w y :  Drozdowski I sowaną do ich potrzeb’ odprawiać się będzie 
kasz fciiutryk ze Lwowa wystawił w tej g r u p i e  haftu punte ungaro. Władysław Przy bysławski Jan i Syn, Kraków, za fortepian i pianino. wszystkie niedziele roku począwszy od 7 pażdz
dwa okna różnokolorowe: jedno w stylu baroko- z Uniża, za popieranie przemysłu domowego wło- M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  niką o godzinie 4 w kaplicy służebnic Serca fi

'  • * l - ---------------L - a n n n r Ł l B  m n h o ł o  n r  o m o L ’ ll t l i -  I T n  O* 1? 1? T  Jt  ' m u m . n « n » » « Ł  A - .  f  C  Jwym, drugie na wzór haftów rnskich. ścianek, a mianowicie za makatę w smaku tu- Lang K. F .,  Lwów, za staranne wypracowanie 4
Z grupy wyrobów metalowych obesłali wystawę: I reckim, wykonaną przez włościanki. Marya i Olga I instrumentów smyczkowych (kwartetu). Szehek Fr.,

i -ti 1 * 1  W i . i  i < . 1  H r o n  h A t i m n  n n   1  1 » V. A I I  m A m  B «         * _ 1  ________ nv,4A«n  1 rrJózef Pendiuk ze Lwowa, kosz żelazny na kw iaty ; hrenklówny^ za roboty ozdobne Lwów, za wypracowanie instrumentów dętych. Ko-
Stanisław Konopacki ze Lwowa wyroby ślusar-l B r o n z o w y  m e d ą l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  nieczny Alojzy, Jasionów, za organy. Marecki K.,
skie i okno oknte z zamkiem własnego p o m y s ł u ,  Emilia Gnoińska z Cieszanowa, za konfitury. Ma- Lwów, za fortepian, jakubowski K ., Lwów, za
oraz Uścieński i Sknuryl ze Lwowa wyroby bron- rJ a Irsay z Lipnik, za konserwy szparagowe. Wa- wydawnictwa muzyczne,

wnicze. lerya Czerniakowska z Lisieczyniec, za wina owo- M e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :
Nieco więcej wystawców jest w dziale przemy- cowe. Władysławowa Regerowa z ^imnowody, Ąlpiński S t., Wiedeń, za klarynety. Kłement A., 

słu drzewnego: Michał Wasyłysia ze Lwowa w y-U ą wędliny i pieczywo. Szkoła Stowarzyszenia za rejestr drewnianych piszczałek. Wojciechowski 
stawił pięknie wykonaną szafę dębową; M ichałLPracy kobiet" w Krakowie, za okazy robót rę- T., Kraków, za pozytywki. Sojkowski M ., Prze- 
3awliszak ze Lwowa garnitur mebli z drzewa lim- cznych. Zakład PP. Służebniczek w Miłkowie, za myśl, za organy. Grocholski, Kraków, zą organy, 

bowego do sypialni z płaskorzeźbą kolorowaną, wzorowo uszyte i wyhaftowane koszule włością- Sidorowicz i Siwiński, Stanisławów, za pianina 
w stylu huculskim; Jan Karabin ze Lwowa sto-Inek. Zakład PP. Służebniczek w Starej Wsi, zaITowarzystwo św. Wojciecha, Tarnów, za wyda-

we
pażdzier- 

Jezu-
sowego, przy ulicy św. Krzyża L. 10, gdzie jest 
bezpłatne przytulisko dla służących. Poprzedzi tako­
we krótka lekcya śpiewu. Uprasza się Szanowne Pa­
nie krakowskie, ażeby te szczególnie służące, które 
nie chodziły i nie chodzą do szkoły na Smoleńsku, 
zachęcały do uczęszczania na to nabożeństwo. — 
Z Rady Bractwa N. Panny Maryi Królowej Korony 
Polskiej.

—  Koncert. W poniedziałek dnia 8 b. m. w tea­
trze miejskim przypomną się tutejszej publiczności 
znani z letniego sezonu operowego: pani Clarissa 
Cordier, primadonna oper zagranicznych i p. Włady­
sław Paszkowski, śpiewak oper włoskich. Artyści od-
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śpiewają wyjątki z Pajaców, F avority  i inne. Pani 
Clarissa Cordier ma zamiar otworzyć w Krakowie 
szkołę śpiewu, jest to niewątpliwie myśl bardzo szczę­
śliwa — mieliśmy bowiem niejednokrotnie sposobność 
przekonać się o znakomitej szkole tej śpiewaczki.

—  P rzedstaw ienie am atorskie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 7 b. m. w lokalu Czytelni kolejowej. 
Odegraną będzie krotochwila ze śpiewami p. t. Pani 
majstrowa z Kleparza. Po przedstawieniu nastąpi 
zabawa tańcująca.

—  S ek re taryat gal. klubu jazdy panów zawia 
damia nas, że wyścigi jesienne, odbyć się mające 
w nadchodzącą niedzielę i wtorek, zapowiadają się 
niezwykle świetnie. Zainteresowanie się wyścigami 
jest ogólne, czego dowodem są liczne zamówienia na 
loże, które co chwila do kancelaryi klubu napływają. 
Mianowania do wszystkich biegów są jnż zamknięte 
i wypadły nadspodziewanie dobrze, albowiem koni 
zapisanych jest przeszło 150. Tor, pomimo deszczów, 
jest doskonały. Zjazd obcych spodziewany jest bar­
dzo liczny. Wielka ilość nagród honorowych dla 
jeżdzców-zwycięzców wystawioną będzie w dnie wy­
ścigów na torze. Są tam przedmioty rzeczywistej war­
tości artystycznej.

—  Z w iedzanie kopalń wielickich nastąpi w dniu 
7 b. m. Dochód przeznaczony na cele dobroczynne.

—  M ianowania i przeniesienia. P. Namiestnik 
zamianował kancelistów Namiestnictwa: Władysława 
Schwetza, Rudolfa Hudeca i Aleksandra Matulę se­
kretarzami powiatowymi i przeniósł sekretarza po­
wiatowego Ignacego Trojanowskiego z Nowego Targu 
do Kałusza.

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą nam 
pod dniem 3 b. m .:

(X ) Każdy dzień na placu wystawy cieszy się li­
cznym odziałem publiczności. Dziś również do późna 
było wiele osób na placu. Przypominamy, że u r o ­
c z y s t e  z a m k n i ę c i e  w y s t a w y  n a s t ą p i  n i e  
o d w o ł a l n i e  w d n i u  16 b. m. Radzimy zatem, 
zwłaszcza osobom z prowincyi, aby, jeżeli chcą je­
szcze zwiedzić wystawę, pospieszyły się z przyjazdem 
do Lwowa.

Komitet sędziów podaje do wiadomości, iż wskutek 
upływu przepisanego terminu, wszelkie dalsze rekla- 
macye o zmianę przyznanych nagród wystawcom, nie 
będą już wcale przyjmowane.

W tych dniach przybędą do Lwowa dla zwiedze­
nia wystawy i napisania kilku feljetonów o niej spe 
cyalni sprawozdawcy włoskich dzienników, a miano­
wicie: C'orriere della Serra  w Medyolanie i Gazette 
Piemontesse w Turynie.

Między 14 a 16 b. m. odbyć się ma we Lwowie 
wiec 30 większych miast i obradować na placu wy 
stawy.

W przyszłą niedzielę o godz. 4 po południu od­
będzie się na boisku gimnastycznem na placu wy­
stawy wielka tombola ze 120 wygranemi wartości 
2.000 koron, między temi cztery duże tombole (głó­
wne wygrane). O godz. 6 wieczór będzie cały plac 
iluminowany.

—  Egzam ina. Przed komisyą lwowską w czasie 
od 17 —  28 września b. r. zdali egzamina na nau­
czycieli szkół wydziałowych męskich a) z grupy ma­
tematyczno technicznej: Hałan (powiat Bóbrka), Hoff­
mann (powiat Rudki), Lewicki (powiat Sambor) ; b) 
z grupy przyrodniczej: Jaworski, Kowalów (powiat 
Drohobycz), Szczurkiewicz (miasto Lwów), Adamski 
(powiat Brody), Tyszecki (Stanisławów); c) z grupy 
historycznej: Frydel (p. Lwów), Ujwary (p. Jasło), 
Skowroński (p. Kolbuszowa), Kwaśnicki (p. Lwów), 
Jougan (p. Bóbrka).

—  S typendya. Ks. Adam Sapieha nadał na rok 
szkolny 1894/5 stypendya z fundacyi ś. p. Leona 
Sapiehy o rocznych 500 złr. pp.: Aleksandrowi Ko­
lesie, Drowi filozofii, studyującemu filologię słowiań­
ską i Maryanowi Rawskiemu, ukończonemu słucha­
czowi politechniki, dla kształcenia się za granicą 
w fabrykach cellulozy.

—  P. Jadwiga Camilowa po trzykrotnem, pełnem 
powodzenia wystąpieniu w Peszcie (królowa w ,Hii- 
genotach" i Julia), została do tamtejszej królewskiej 
opery na trzy lata zaangażowaną. Artystka wchodzi 
na miejsce Bianci Bianchi, zaangażowanej do Mona­
chium na opróżnione stanowisko po Irenie Abend- 
rothównej, która weszła w skład opery wiedeńskiej.

P. Kruszelnicka, dramatyczna sopranistka opery 
lwowskiej, otrzymała zaproszenie do opery w Pradze.

— Spraw a krożańska. Donoszą z Petersburga, 
iż wskutek polecenia ministra sprawiedliwości odbę­
dzie się w Wilnie cała rozprawa sądowa w sprawie 
krożańskiej przy drzwiach zamkniętych. Dla publi­
czności i sprawozdawców dziennikarskich wstęp wzbro 
niony.

—  Z teatrów  Do Petersburga na sezon zimowy 
wyjeżdża towarzystwo dramatyczne udziałowe. Zarząd 
finansowy trupy prowadzić będzie ośmiu członków 
Towarzystwa. Kierunek artystyczny powierzono p. J a ­
nowi Szymborskiemu, administracyjny p. Józefowi Pu- 
chniewskiemu, sekretaryat p. Źyburskiemu, b. arty­
ście teatrów warszawskich. Do trupy tej należą panie: 
Puchniewska, Ziembińska, Borawska, Bieńkowska, Lu- 
bońska, Poraj, Dzięgielewska, oraz pp.: Jan Szym­
borski, Czapski, Dobrzański, Wysocki, Mielnicki, Pn- 
chniewski, Bartoszewski, Dąbrowski, Feiffer, Strzał­
kowski, Żyburski, oraz chór damski i męski. Nowa 
ta trupa wyjechała do Siedlec, zkąd podąży do Su 
w ałk , zaś w Petersburgu rozpocznie przedstawienia 
d. 28 listopada r. b.

Wobec szczelnie zapełnionej widowni, teatr łódzki 
zaprezentował publiczności w sobotę nowo-zorganizo- 
Wany komplet dramatyczny i wokalny na sezon zi­
mowy. Dano dwie jednoaktówki: M iłość młodzień­

cza i MąŁ od biedy, 3 akt K rakow iaków  i  G órali 
i balet, rozpoczęto zaś widowisko specyalnie przez 
A. J. Sęka napisanym prologiem, malującym barwnie 
zadanie teatru łódzkiego i jego stosunek do prasy i 
publiczności. Z nowych sił dodatnio wyróżniły się 
panie: Eckertowa i Przybyłkówna, oraz pp. Różań­
ski, Barski i H alicki, reżyser komedyi. Cały perso­
nal teatru łódzkiego składają panie: Marya Bissen 
Janowska, Staszkowska, Eckertowa, Przybyłko, Kwia- 
tyńska, Modzelewska, Radwan (primadonna operetki), 
Nowicka, Jamińska, oraz p p .: Czesław Janowski, Ka­
rol Kopczewski, Maryan Winkler (reżyser operetki), 
Władysław Staszkowski, Halicki, Różański, Barski, 
Modzelewski, Wieczorkowski, Morozowicz, Tomasze- 
wicz, Maliszewski, Jamiński (tenor), Bogucki (bary­
ton), Czyżkowski (baryton), Czeremużyński i paru 
innych, oraz chóry. Dyrektorem operetki pozostał p. 
Balcarek.

Wielki sezon operowy w Warszawie rozpocznie 
się dopiero w listopadzie —  kiedy przyjadą słynna 
śpiewaczka włoska, p. Bonaplata i tenor bohaterski 
p. Cardinali. W sferach teatralnych opowiadają, że 
p. Cardinali za każdy występ będzie otrzymywał o- 
koło 1.000  rs.

P. Wanda Bończa, występująca obecnie w Odeonie 
paryskim, nazywa się rzeczywiście Wandą Rutkow­
ską. Jest ona z pochodzenia Polką, z wychowania 
jednak i języka prawdziwą Paryżanką. Młoda arty­
stka ma być podobno zangażowaną do Komedyi fran­
cuskiej.

W Wielkiej operze paryskiej czynione są przygo­
towania do tysiącznego przedstawienia F austa  Gou­
noda. Przedstawienie nosić będzie charakter uroczy­
sty. Po scenie więziennej ukazywać się mają żywe 
obrazy z utworów Gounoda, w apoteozie zaś ukaże 
się postać zmarłego mistrza w otoczeniu nauk i ge­
niuszów.

—  Nekrologia C e s ł a w a  z Z a w a d z k i c h  
S c h o e n o w a ,  obywatelka m. Krakowa, właści­
cielka dóbr ziemskich, urodzona w r. 1839, po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 4 października 1894 r. w Mydlni- 
kach. — Wyprowadzenie zwłok z Mydlnik nastąpi 
w sobotę dnia 6 b. m. o godz. 8^2  rano do kościoła 
parafialnego św. Szczepana na Piasku, zkąd po od- 
prawionem nabożeństwie żałobnem na cmentarz k ra­
kowski, na który to smutny obrzęd w ciężkim żalu 
pogrążony mąż zaprasza krewnych, jrzy jació ł, zna­
jomych i pobożną publiczność.

—  Składki centowe, w  dniu 25 z. m. odbyło 
się w domu pani Ulanowskiej 15-te rozbicie puszek 
składkowych na restauracyę Wawelu, tj. katedry i 
zamku królewskiego. Puszki przyniosły i nadesłały 
następujące osoby: Panie: Chlebowska, Chrząszczyńska, 
Estreicher, Gąsiecka, Górska Seweryna, Gostkowska, 
Halauska, Harcerówna z Niepołomic, Homolacs, Hre- 
bendowa Anna, Huppenthal (seminar.), Jakóbkówna, 
Jasińska, Kadenówna, Krupicka,.Łopuszańska, Mar- 
dyłło (seminar.), Markuszewska, Mayerberg, Nowiń­
ska, Pietraszkiewicz, Pożniakowa, Różycka, Sobań­
ska, hr. Szembekowa Józefowa, Szewczykówna, Woj­
ciechowska (seminar.), Zatheyówna, Zubrzycka, Że­
lechowska, Żychoń.

Panowie: Broszkiewicz (ogrzewalnia kolei państwo­
wej), X. Cborubski, X. Fijałek, Frankowski, Heu- 
man naczelnik stacyi z Jasła, X. Krajewski, Krasiń­
ski naczelnik stacyi z Rzeszowa, Sechtling, Słucha­
cze Teologii, Telen urzędnik z Rzeszowa, III klasa 
13 szkoły, Wimmer, Wodziczko naczelnik stacyi 
w Słotwinie.

Apteki, sklepy, handle i rozmaite instytucye: Ad- 
ministracya C zasu, Ajencya czasopism J. Hopcasa, 
Angelus, Bazar krajowy, Bazes, Biblioteka Jagielloń­
ska, Bilewscy, Budki z wodą sodową koło teatru, 
przy ulicy Mikołajskiej i przy ulicy Szewskiej, Cha- 
cblowski, Ciechanowski, Czyńska, Doliwa magazyn 
mód, Ecker, Engel, Federowicz, Feintuch, Fenz, F i­
scher, linia A— B,  Fischer, linia C — D, Friedlein, 
Froncz, Gałdeńska, Gebethner, Gliniecki, G lixelli, 
Głowacki, Górecki, Gralewski aptekarz, Gralewski 
handel win, Grigar, Gross, Halski, Hanak, Hawełka, 
Heller, Herliczka, Hochstim, Hoffman, Holik, Ihnato- 
wicz, Jakubowski i Jarra, Janikowski, Kasa oszczę­
dności m. Krakowa (Biliński, Stefan Kowalski, Krzy- 
kowski, Srokowski, Walter), Klimek, K luba, Kłosiń 
ski, Knoreck, Kolloros, Kondolewicz, Kosydarski, 
Ko warzy k, Kroo i Blankstein, Kurkiewicz, Laberszek, 
Lubański, Marynowski, Maurizio, Mendelsburg, Nie- 
metz, Neuwerth, Niemojowski, Niesiołowski, Nowiń­
ski, Piątkowski, Pruszyński, Przybyłowicz, Redyk, 
Rehman, Rajncr, Reimji Friedrich, Ripper, Roszkow­
ski, Siedlecki, Sobierajski, Spółka wydawnicza, Sta­
churski, Suski, Szafrański, Szczurkowski, Towarzy­
stwo handlowe, Trafika główna, Trauczyński, Tyr- 
kalska, Urząd podatkowy, W entzl, Wiskida, Woj­
ciechowski, Zajączkowski, Zaplatalski, Zegadłowicz, 
Zieliński, Zimler, Zwoliński.

Pani Ulanowska złożyła swoją puszkę, tudzież 
gotówkę, którą jej nadesłali: p. Drowa Marya Hara- 
jewicz z Marienbadu 43 zlr. 69 ct. (z puszek: w mu 
zeum w Rapperswylu, Dra Harajewicza i własnej), 
p. Stanisława Szołajska ze Starego Sącza 3 złr., p. 
Józef Medyński z Brzeżau 6 złr. 59 ct., p. Zofia Cy­
bulska z Humnisk 3 złr. 50 c t . , za pośrednictwem 
N. Reform y  16 złr. 8 ct. ('w tej sumie poseł Sta­
nisław Potoczek 2 złr., zebrane na sejmiku relacyj­
nym w Muszynie, p. A. Mussil 11 złr. 58 ct. od u- 
czestników zjazdu aptekarzy polskich i Redakcya F i­
latelisty polskiego 1 złr.), p. E. Rogawska z Ołpin 
z ośmiu puszek 14 złr., p. Franciszek Stenzel nota 
ryusz we Frysztaku 12 złr. 36 c t ., p. Jaśkiewicz

aptekarz z Sędziszowa 2 złr. 5 ct., pani Szamowska 
z Sędziszowa 1 złr. 127a ct., p. Zofia Miszke z W ie­
liczki z ofiar dobrowolnych 13 złr. 20 ct., prof. Fr. 
Piekosiński, zebrane w Zakopanem 15 złr., p. Teo­
fila Szumlańska ze Lwowa 136 złr. 85 c t . , a mia­
nowicie: z 2 dzwonów na wystawie 64 złr. 50 ct., 
z rozbicia puszek u niej 41 złr. 55 ct. i od osób 
z dalszych stron 30 złr. 80 ct., p. rektorowa Bro- 
wiczowa z Zakopanego 62 złr. 32 ct. z puszek: 
Spółki handlowej, Kulika restauratora, Stablewskie- 
go, Tabeau aptek., Dra Florkiewicza, zakładu Dra 
Chramca, Drowej Chramiec, Kowalskiej, Mizewskiej, 
Maxfeld, Słowika starszego i młodszego, Kulczykow- 
skiej, Jordanowej, Niemiryczowej, Neużilowej, Szu- 
kiewicza, Bezć, Szkoły koronkarskiej, Sieczki re s t, 
Rang cukier, i Skowrońskiego cukier., panna Górska 
Seweryna ze składek 9 złr., p. Schl... 50 złr., p. Sę­
kowska z Wojsławia z puszki własnej 10 złr., Dr 
Leon Kopff z Krynicy 7 złr. 72 ct., Madeyska z Par- 
chacza 7 złr.

Ogólna suma składki wynosi 665 złr. 35 ct., 
razem z poprzedniemi 10.047 złr. 6 c t ., która złożoną 
została na książeczkę Kasy oszczędności m. Krako­
wa Nr 145.673 i Nr 149.068. Tym więc sposobem 
został zebrany i przekroczony pierwszy milion centów.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 13 
października b. r. między godziną 4 — 8 popołudniu 
w domu pani Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej 
L. 15 między g. 4— 8 popołudniu.

Repertuar teatru (niejakiego 
w Krakowie.

W piątek 5 b. m. przedstawienie popularne: R o ­
dzinne gniazdo , sztuka w 4 aktach H. Sudermana.

W sobotę 6 b. m .: Sto djabłów, komedya w 4 
aktach Fr. Domnika (nowość).

W niedzielę 7 b. m .: Sto djabłów  (jak wyżej).

— Dnia 3 października pochmurno; termometr od 
—|—7-4 doszedł do -j—11*6 C. Barometr opada jeszcze; 
o godz. 7 rano dnia 4 października stan jego był 
738*6 mm., termometru -f-lDO C. Wiatr wschodni.

W piątek dnia 5 października: św. Flawii i Cha- 
rytyny pp.

Ostatnie wiadomości.
Według najnowszych wiadomości z Petersburga, 

przepędzi car zimę na Korfu, a towarzyszyć mu 
będzie prof. Zacharin. Do Frem denblattu  donoszą, 
iż stan zdrowia cara ma być groźny. W ostatnich 
czasach car nadzwyczaj zeszczuplał i zmizerniał, 
nie ma apetytu i cierpi na bezsenność, a nadto 
jest ciągle bardzo rozdrażniony. Petersburski ko 
respondent Koln. Z tg  potwierdza również, iż cho­
roba cara w ostatnich dniach przybrała groźny 
zwrot. Krąży pogłoska, iż ma być ustanowioną 
w Rosy i rejencya; rejentem zostanie następca 
tronu, a przydanym mu będzie jako doradca w. 
ks. Włodzimierz, najstarszy brat cara. Z innej 
jednak strony powątpiewają w prawdziwość tej 
pogłoski już z tego względu, że w. ks. Włodzi 
mierz bawi za granicą.

Z powodu choroby cara pisze Sw oboda, organ 
Stambułowa: „My Bułgarzy mamy szczególny po 
wód modlić się o zdrowie cara, gdyż tylko jego 
miłość pokoju i jego osobista wola ochraniała nas 
dotąd przed zamachami rosyjskiej partyi wojsko 
wej i panslawistów, którzy w ujarzmieniu Bułga- 
ryi upatrywali urzeczywistnienie swoich ideałów. “

W sprawie aresztowania 183 podoficerów ber­
lińskiej wyższej szkoły fajerwerkerów dowiaduje 
się berliński korespondent Posener Z tg ,  iż mini­
ster wojny gotów jest parlam ent, a tern samem 
i publiczność poinformować o wszystkich szcze­
gółach tego zajścia i o wyniku rozpoczętego śledź 
twa. Reichsanzeiger ograniczył się dotąd do su 
chej wzmianki o aresztowaniach. N ordd. A llg. Ztg  
zaznacza, iż artykuł K reuz Ztg, utrzymujący, że 
agitacya anarchistyczna była głównym powodem 
aresztowań, jest zupełnie jednostronny i subjek- 
tywny.

Telegramy biura koresp.
lliedeń 4 października. W iener Z tg  ogłasza: 

Deputowany do Rady państwa Karol hr. S t U r g h k 
zamianowany został radcą ministeryalnym extra  
statum  w ministerstwie oświaty.

Cesarz zamianował prof. Franciszka S z u k l j e -  
g o centralnym dyrektorem instytucyi nakładu 
książek szkolnych i nadał mu tytuł i charakter 
radcy dworu.

W i e d e ń  4 października. Z powodu imienin 
cesarza odbyło się w kościele św. Szczepana uro 
czyste nabożeństwo, celebrowane przez kardynała 
Gruschę. Na nabożeństwie byli obecni: prezes mi­
nistrów ks. W indischgratz, wszyscy ministrowie, 
namiestnik wraz z gronem urzędników, marszałek 
krajowy Gudenus, burmistrz z dwoma wicebur­
mistrzami , wielu innych dygnitarzy i liczna po­
bożna publiczność. W Votivkirche odbyło się rów­
nież nabożeństwo, na którem byli obecni arcyksiążę 
Rainer oraz dostojnicy wojskowi. W innych ko­
ściołach stolicy odbyły się także nabożeństwa,

w których wzięły udział grona nauczycielskie, 
młodzież szkolna, reprezentacye powiatowe i oby­
watelstwo.

W Budapeszcie i we wszystkich stolicach k ra­
jów koronnych odbyły się także z powodu imie­
nia cesarskich uroczyste nabożeństwa, w których 
wzięli udział dostojnicy państwowi i krajowi oraz 
liczna publiczność. Wiele domów przyozdobiono 
świątecznie.

Wiedeń 4 października. Cesarz wyjechał 
wczoraj wieczorem do Gbdbllb.

Gódólo 4 października. Cesarz przybył tutaj 
dziś rano.

Buda-Peszt 4 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu delegacyi austryackiej, po przyjęciu 
kredytu okupacyjnego, odpowiedział br. K a l n o k y  
na interpelacyę Pacaka i towarzyszy, w s p r a w i e  
k o n w e n c y i  s e r b s k i e j ,  w te słowa:

„Zapytany w komisyi budżetowej przez del. 
Pacaka, czy zawartą została i czy istnieje kon- 
wencya wojskowa z Serbią, odpowiedziałem: nie. 
Odpowiedź tę utrzymuję bezwarunkowo. Przedło­
żony przez Pacaka i towarzyszy f r a n c u s k i  
t e k s t  k o n w e n c y i ,  już oddawna przez serbską 
partyę radykalną w prasie kolportowany i prze- 
zemnie w jakimś dzienniku czytany, j e s t  a p o ­
k r y f e m  i tego rodzaju konwencya w roku 1882 
nie została zawartą. Może przed objęciem urzę­
dowania przezemnie, wśród innych stosunków, 
zawartą była konwencya, mająca na oku bezpie­
czeństwo Serbii i może do niej odnoszą się obe­
cne pogłoski, ale konwencya ta straciła wszelką 
aktualność. Niemożliwą jest rzeczą, aby konwen­
cya zawierała tak niedorzeczne rzeczy, jak na 
przykład ów rzekomy paragraf przedłożonego 
tekstu konwencyi, który zawiera dla Serbii carte 
blanche względem Bułgaryi.“

Następnie uchwalono bez dyskusyi zamknięcia 
rachunków za r. 1892, dochody cłowe i prelimi­
narz wspólnego ministerstwa skarbu. Następne po­
siedzenie w piątek.

Gryergyo-Szent-Miklos 4 października. 
Aleksander Matlekovicz, z partyi liberalnej, wy­
brany został posłem.

B e r l i n  4 października. Wobec doniesienia 
dzienników o rzekomym planie ustanowienia re- 
jencyi w Rosyi, dowiaduje się Localanzeiger, iż 
w tutejszych kompetentnych kołach nic nie wia­
domo o zamiarze ustanowienia rejencyi w Rosyi. 
Wogóle wiadomość tę uważają za niewiarogodną.

Bytom 4 października. Wczoraj rozpoczęła 
się w sali rysunkowej gimnazyum rozprawa przed 
sądem przysięgłych przeciwko uczestnikom zabu­
rzeń robotniczych w Bielszowicach. Oskarżonych 
jest 57 osób, z tych 33 o naruszenie pokoju 
w kraju i rozruch, inni o zbiegowisko.

Bern 4 października. Konferencya dyploma 
tyczna dla ogłaszania traktatów państwowych i dla 
ewentualnego urządzenia odnośnego biura między­
narodowego odbyła wczoraj ostatnie swe posiedze­
nie. Uchwał nie powzięto żadnych. Interesowanym 
rządom przedłożony zostanie przedewszystkiem 
protokół obrad.

Londyn 4 października. Biuro Reutera do­
nosi z Port-Said: Strejk robotników, zatrudnio­
nych na okrętach, przeznaczonych do czyszczenia 
kanału sueskiego ze szlamu, przybiera większe 
rozmiary. Robotnicy opuścili wszystkie okręty aż 
do Ismailii. Położenie jest poważne.

Londyn 4 października. Dzienniki wieczorne 
ogłaszają depeszę z Shangai, według której gu 
bernator prowincyi Kirin donosi, iż pod Lanchun 
wylądował oddział wojsk japońskich. Bliższych 
szczegółów brak.

Londyn 4 października. Biuro Reutera do­
nosi z Port-Louis (wyspa św. M aurycego): We 
wszystkich portach Madagaskaru ogłoszonym jest 
stan blokady. Francuski rezydent jeneralny udał 
się do Tamatawy i otrzymał instrukcyę do przed­
sięwzięcia środków obrony kolonistów francuskich, 
na wypadek wybuchu kroków nieprzyjacielskich.

Londyn 4 października. O powodach nagłe­
go zwołania rady ministrów nie wiadomo nic pe­
wnego. Dzienniki nie podają także żadnych sta­
nowczych w tej mierze wiadomości; sądzą jednak, 
iż chodzi tu o kwestyę Madagaskaru.

Londy 11 4 października. Biuro Reutera do­
nosi: Chociaż niema pewnych wiadomości o przy­
czynie zwołania rady ministrów, sądzą jednak, że 
chodzi tu więcej o obmyślenie środków obrony 
interesów Anglii na dalekim wschodzie, niż o kwe­
styę Madagaskaru.

Londyn 4 października. Według urzędowego 
komunikatu, dzisiejsza rada ministrów nie stoi 
wcale w związku z równocześnie odbywającą się 
radą gabinetu francuskiego.

Papy® 4 października. Ze strony oficyalnej 
zaprzeczają wiadomości o ogłoszeniu blokady 
w portach Madagaskaru.

Wiadomość o zwołaniu augielskiej rady mini­
strów, rzekomo z powodu kwestyi Madagaskaru, 
stała się powodem dla części prasy do nowych, 
gwałtownych napaści na Anglię.

Prezydent Casimir-Perier powrócił tu wczoraj 
wieczorem.

Papy® 4 października. Dzienniki oświadczają 
jednomyślnie, że niema wcale powodu do zanie­
pokojenia z powodu zwołania angielskiej rady 
ministrów. Pomiędzy Francyą a Anglią niema 
żadnej trudności, fetórejby nie można było roz­
wiązać w sposób przyjacielski. Jedynie kwestya 
egipska ma stosunkowo poważniejszy charakter.

Niema jednakże wcale powoda do przypuszczenia, 
aby Anglia miała niedotrzymać swoich zobowiązań.

P a p y ®  4 października. Drugi międzynarodowy 
zjazd urzędników kolejowych został wczoraj 0 - 
twarty. Na zjazd przybyli delegaci z Austryi, 
Hiszpanii, Francyi, Holandyi i Włoch. Oczeki­
wani są delegaci z Anglii i Ameryki. Prezydyum 
powierzono francuskiemu delegatowi, wiceprezy­
dentami wybrani zostali delegaci anstryacki i ho­
lenderski. Prezydent podał do wiadomości pisma 
powitalne, które nadeszły od portugalskich i an­
gielskich urzędników kolejowych. Nadesłane z Nie­
miec pismo przewiduje w niedalekiej przyszłości 
organizacyę potężnego syndykatu, którego główne 
zasady są już nakreślone. Zjazd rozpoczął obrady 
nad regulaminem.

Yokohama 4 października. Zebrane tu od 
kilku dni niemieckie okręty wojenne otrzymały 
rozkaz udania się do północnych portów chiń­
skich.

N A D K S d L A K l .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Radakcyi)

Wielmożnym PP. Drowi Alfredowi Obalińskie- 
mu i Drowi Rutkowskiemu składamy na tem 
miejscu wyrazy szczerej wdzięczności za skute 
czne wyleczenie naszej matki Maryi z ciężkiej 
choroby. (2365)

D r  A l b i n  B a b k a .
z rodzeństwem.

KAROL ZAREMBA 
a r c h i t e k t

mieszka obecnie przy ulicy Garncarskiej 
1. 14 na parterze. (2394 1-2)

Dr Franciszek  Michalik
lekarz chorób kobiet, ordynujący od 3 lat w Kry­
nicy, po kilkoletniej praktyce i uzupełnieniu stu- 
dyów na klinikach gynekologicznych w Wrocła­
wiu,  Berlinie i Paryżu, osiadł w Przemyślu 

ulica Franciszkańska. (23G1 1-3)

0 0 . 0 0 0  z lr .
wynosi główna wygrana lwowskiej loteryi wysta­
wowej. Zwracamy uwagę naszych szanownych 
czytelników na to, że ciągnienie nieodwołalnie dnia 

16 października odbędzie się.

Najlepszą wodą do picia
w niebezpieczeństwie zarazy
jest w takich wypadkach wielce uznana, 
przez słynnych lekarzy zawsze polecana

Jest ona zupełnie wolną cd organicznych 
substancyj i nadaje się szczególniej w miej­
scach z wątpliwą wodą studzienną lub 
wodociągową jako n a j z d r o w s z y  napój.

(827 10-)

od

K a i t c e l a r y a

a d w o k a t a  (2386 2-3;
Ora Wilhelma O adleza

1 października 1894 r. przeniesiona do 
domu przy ul. Gołębiej 1. 3.

K i ;  K N  4  T E L E G K A F I C Z I B .
W ie d e ń  4 października, 2 g. 30 min. po południu.

-  § papier, opod.. 
a >> srebrna „
£  « 4% złota . . .

§j 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony.............
D u k aty ..................
M ark i.....................
4'/, Renta węg. kor. 
4% „ x ńo t\
Losyprem węg, 
Loay tureoklt .

Usposobienie giełdy: spokojne. 
B e r l i n  4 października.

słr. et.
98 75 
98 80 

122 95 
97 95 
1029 

369 60 
124 05 

9 87'/, 
5 89 

60 95

A nglobank............
U n ion ..................... !
Bankverein . . . .  I 
Akcye Litnderbank.

,  kol. Kar. Lud.
„ „ Iwowsko- 

ozemiow.
„ połndn. . 

Elbethal . . . . . .
Nordbfthn . . . . .

96 25 
121 W  
152 25 

66 60

Staatsbahu . . . ,
A ip in ...................
Akcye tyteniow# . 
Ruble................

łftr. »*.

3396 
164 62
85 40

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
B*nknoty ros.. . . 
5*/, Listy *JMt. poi*.

164 05 
163 95 
219 20

4*/, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
Ako. anstr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

8 ł  12 
223 12 
219 26

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ic h a ł C h y liń sk i.

fi irs  walut 
i p sp fe ró w  w arto śc io w y ch

p.acą
złr

M ra k ń w  4 października. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 . .
Marki niemieokie ca 1 0 0 ...................
*0-frankówka  ...................
Gukaty cesarskie  .......................   .
Ruble srebrne . . . . . . . . .

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

** 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bieś.
*V»V, galio. banku hipotecznego . .
Rlf X X 11 .....................
4 v‘ u " ™ v  » * 10*/. Prem.* A galio. Tow. kred. ziemsk. nieokr.
U:

133 
60 60 
9 83 
6 85 
1 20

41 le t  
koron.

galicyjskiego’' banku krajowego
•  t . * kraj. koron.

Lusty zakł. kred. ziemsk. w likwia
* 6  / Listy zast. Tow. k red y t ziemsk. 

królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
JUUeanej w art, oprócz kuponu bież., 
*  rublłch i kop....................................

100 _ 100 80
101 ___ 101 80
110 — 110 80
97 _ 98 -

97 — 98 —

96 30 97 —

100 — 100 80
96 30 97 —

101 50 lOłi —

i 99 50 100 50

134 
61 20 
9 S3 
6 96 
1 30

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
6'/i komun. gal. bank. kraj. EL em 
4'/, pożyczki krajowej galio. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4 ’/.7 , pożyczki kraj. galio. .

4*/, Listy likwidacyjne lfról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

A*{i®yjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . . 

> Iwowako-ozemiowieckiej

Losy
miasta K ra k o w a .........................

n Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austriackie 

x * węgierskie
n n włoskie .
udowy tumu (Bazylika) .węg.

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

96 30 97 30
102 — __
96 50 96 50
95 60 96 50
99 70 100 50

103 50 — —

96 - 97 50

413 
215 56

26 50 
45 
17 50 
12 -  

12 —  
9 —

423 
217 50 
286 —

48 -  
18 2f
12 76
13 50
9 90

C e n n i k  
Iwowikiej Izby handlowej.

Ł w ń w  3 października.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5'/i listy banku hipotecznego . 
fi)/., » n bipot. z 10*/, pr.
* _ /* /•  n » n . .  . .
47,7, iisty galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V •// o n i *  n  ił n  • •

n r * w* " . V V 6̂ 1.Galie, obligacye mdemmzacyjne
,  „ propinacyjne .

4 ’/,'/, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.

W a r a i a w a  3 października.

5'/. listy zast. Tow. kred. . . .4 >/ •/
jo; n cc n n w • • •4 /, „ likwidacyjne Król. Pol. 
5*7, „ zast. m. Warszawy ser. I
® i* * * » * .  v

płacą
złr. ot

412 
101 10 
110 —  

100 
100
96 50
97 70 
96 6C

96 60 
101 60

rub. k.

żądają
złr. ot.

420 
101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 40 
97 20

97 30

rub. k.

100 60 

97 21

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W i e d e ń  3 października. 

Renty
47,. V, papierow a....................
4yi«'/• s reb rn a .........................
47, złota austryacka . . . 
57* papierowa austryaoka . . 
47, złota węgierska . . . .  
57* papierowa węgierska . .

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

iprzedzje pod najkorzystniejaseMi warunkami

Obligacye 
57* indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ w ęgierskie.
47,7, pożyczki krajowej galio ..
A l f  • ”  X . X •4 /, propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłubie. 
37, dł. pi austr. Tow. kred. 1880
4 %  X X X X  X 1 8 8 9
5 J, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
4>/•/ ” " » » • • • •

' •  s  X „ X  X • •  •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 v •/

” » » » » •  ,*
A l l , ,  *  B 1  a  .4 / , / ,  za s t gal banku kraj. . . 
4 '/, austro-węg. banku . . . . 
I t7, dłużne prem. węg. bank. kip.

płacą
żłr. ct.

99 10 
99 06 

123 90

121 70

96 -  
100 -  

96 60

żądają
złr. ct.

99 30 
99 26 

124 10

121 90

96 80 
100 26
97 -

114 75 115 2
116 76 117 5C
110 20 110 80
101 30 101 80
100 _ 100 70
97 76 98 25
97 75 98 25
96 50 97 50

100 — 100 25
100 — 100 80
127 76 128 50

P riorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 

Koszyce-Bogumin . .47.
47.

■■ V. ^ • -87, „  południowe)
47, x węgiersko-galicyjskiej

Lwów-Czem. opodat. 
,  nieopod,

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węę. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „ 

x Alfólda . . . .  200 B 
x północ. Ferdynad. 1050 „ 
x Koszyce Bogumin.200 „ 
x Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „ 
n południowe) . . .. 200 „
B węgier.-galicyjskiej 200 „ 
x węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ot.

96 10 
102 -  
96 — 
89 70 

163 76 
96 —

97 - 
90 -  

164 75 
97 -

167 -  
146 -  
489 —

168 — 
146 8f 
491

i
l

g
i

s
i

i
1

g
^

g
lg

! 166 6( 
420 -  
266 81 
1138 

280 2f

3360 
191 fO 
286 -  
364 30 
107 25 
207 25 
207 25

3410 
192 5( 
287 6C 
364 90 
107 76 
208 2f 
208 26

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

płacą żądają
złr. ct. złr. ot
85 25 

222 75

państwowe z r.

węg.

Losy
1854 po 250 złr. 
1860 u 500 „

" 1860 „ 100 „
* " 1864 „ 100 „

prem. z r. 1870 „ 100 „
n reguł. C is y ................... ....

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a .......................
czerwonego krzyża austryackie . 
„  . a  x węgierskie .
R u d o lf a ................................. ....
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.......................-
20-frankówki . . . . . . .
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . .
Ruble papierowe . , . . .

85 76 
223 25

148 75 
147 76 
165 6C 
196 60 
l b 2  6 6  

141 50 
127 60 
174 
39 70 
66 20 
9 30 

196 60 
26 50 
17 30 
12 —

46

5 91 
9 87 

12 38 
60 96

149 75 
148 25 
166 50 
197 50 
163 — 
142 50 
128 25 
176 — 
40 50 
66 60 
9 70 

197 — 
27 26 
18 -  
12 60

48 —

6 94 
9 88 

12 43 
61 02

11183 —1133 60

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego
& *  s *  ** B •  odwrotną pocztą box doliczeni* prowizyi.prowizji.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
w y s z ł a  ś w i e ż o :

Pamiątka rekolekcyj.
Na dwóch kartkach, dwoma kolorami, na papie­
rze chińskim prześlicznie drukowanych, ozdo­
bionych fotografijką Matki Bożej, tulącej dziatki 
pod płaszcz swej opieki, podane są r e g u ł y  
ż y c ia  prawdziwie katol ckiego. Szczególniej dla 
młodzieży starszej, wykształconej, stosowny to 

podarek. (2209-6-)
Cena egzempl. 15 cen t., pocztą o 2 cent. 
więcej; tuzina 1 złr. 50 c e n t ., pocztą o 

5 cent. więcej.

Zawiadamiam Wieleb. Duchowień­
stwo, PP. Architektów i Szanowną 
Publiczność, iż z dniem Igo paż 
dziernika prateniosl-eiii m o­
j ą  sn y c e r sk o  - rzeźb ia r­

sk a  p ra co w n ię  z u lic y  S zew ­
sk ie j I. 8 na  u l. Had W is łą  I. 4. 
Dziękując za łaskawe względy dotąd, po­
lecam się nadal. (2363 1-3,

K . W o k u lsk i.

Wielki pięknie umeblowany słoneczny 
i spokojny

P O I ż O . 1
jest wraz z bardzo dobrym wiktem w Gracu 
w pobliżu uniwersytetu i innych szkół, u 
pewnej polskiej pani do wynajęcia.

Łaskawe oferty pod Cddtliestrasse 
■7 poste restante G raz. (2362-1 2)

T U T K I  (gilzą)
higien iczne n iek lejon e , n ieb y w a ­
łe j  dotąd dobroci, odznaczone me 
dałem na Wystawie krajowej, poleca 

r i B H l H A  (1675-1-)

S .  W . N i e m o j o w s k i e g o ,
Lwów, ul. Skarbkowska 15 

i f i l i a  oraz h a n d e l  galanteryjny 
Kraków, Sukiennice 28.

100 szt. od 12 c. począw., 5000 wysyła franco.

W ydział krajow y
L. 51.764.

(2397-1 3)

K o n k u r s .

UDZIELAM NAUKI JĘZYKA 
N IEM IECKIEGO.

Wiadomość w Biurze dzienników i ogło­
szeń R óży  H erz w K rak ow ie ,
p l a c  M a r y a c k i  L. 9. (2364-1 6)

w ładający biegle w mowie i piśm ie 
ęzykiem  polskim  oraz niem ieckim  —  

zn a jd z ie  s ta łą  posadę.
Zgłoszenia pod lit. B. K . poste 

re s ta n te  K ra k ó w . (2395 1 3)

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z W ielkiem Ksi§ 
stwem Krakowskiem rozpisuje niniej 
szem konkurs na posadę n au czy ­
c ie la  do e lem en ta rn y ch  
n au k  ogrólnie k s z ta łc ą ­
cy ch  i pom ocn iczych  w ira  
jowej niższej szkole rolniczej w Ko 
biernicach.

Do posady tej, która obsadzoną być 
może prowizorycznie na razie tylko 
na rok jeden, przywiązaną jest płaca 
roczna etatowa w kwocie 500 zł., do­
datek aktywalny 50 zł. rocznie, a po 
upływie każdego z trzech po sobie 
następujących pięcioleci, dodatki pię­
cioletnie po 50 zł. rocznie, nadto 
otrzymuje nauczyciel służbowe po­
mieszkanie.

Ogólne prawa i obowiązki nauczy­
cieli kraj. szkół rolniczych określone 
są ustanową służbową z d. 23 marca 
1 8 6 8  r . , szczegółowe zaś określenia 
praw i obowiązków tych nauczycieli 
zawarte są w statucie szkoły i w re­
gulaminach tudzież szczegółowych in 
strukcyach przez Wydział krajowy 
wydawanych.

Chcący się ubiegać o tę posadę, 
winni n ajd a lej do 3 0  p aź­
d z iern ik a  b. r. wnieść do Wy 
działu krajowego podanie i przedłożyć:
1) Świadectwa udowadniające kwali­

fikację do zajmowania posady nau­
czyciela, o którą kompetują, mia 
now icie:
a) Świadectwo dojrzałości z od­

bytych nauk w seminaryum 
nauczycielskiem.

b) Świadectwo kwalifikacyjne do 
samodzielnego sprawowania u 
rzędu nauczycielskiego w szko­
łach ludowych (patent na nau 
czyciela szkół ludowych pospo­
litych lub wydziałowych) z ję 
zykiem wykładowym polskim.

c) Świadectwo uzdolnienia do nau 
czania języków niemieckiego 
i ruskiego.

2) Metrykę urodzenia.
3) Dokładny życiorys, udokumento 

wany odnośnymi załącznikami.
4) Świadectwa z pełnienia dotych 

czasowych obowiązków nauczyciel­
skich, a względnie listę służbową.

Pierwszeństwo przy nadaniu tej po 
sady mieć będą kandydaci, którzy wy­
każą się świadectwem kwalifikacyjnem 
na nauczyciela szkół wydziałowych 
albo też którzy pełnili już obowiązki 
nauczyciela do nauk elementarnyc i 
przy niższych szkołach rolniczych.

Lwów, dnia 2 październ ika 1894  r

Praw dz iw ie  uzdolniony

t

Zdrój A rcy  k s iężn e j S te fa n ii ^Ój SZCZaWiOWy Obok MsMU
S z c z a w a  Woda stołowa — Woda lecznicza.

General, zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny
Mendrochowicz i Schenker

w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s tn sU *  1. 3 3 .
Główny skład w Krakowie 

uznana za najlepszą i naturalną. J .  HRRRIo ,  M30. FSFITlflCyi, Ul. SZOWSkS 5.
KRONDOfr

Nowe wydawnictwa.
In c zy c  it7. L . Obrazki dram atyczne lu­

d ow e: Chłopi arystokraci. Łobzowia- 
nie. Błażek opętany. Flisacy. Nowe 
wydanie. 1 złr. 30  ct.

B u jw id  O. D r . Pięć od czytów  o bak- 
teryach. Rys ogólny zasad bakteryo 
logii w zastosowaniu do chorób zara­
źliwych, z dołączeniem uwag o szcze­
pieniach ochronnych i desinfekcyi.— 
Wydanie drugie. 50 ct.

C h w a ł ( i .  W ykład popularny buchhalte- 
ryi podwójnej (w łosk iej). Wydanie 
drugie poprawione. 1 złr. 40  ct. 

D ic k s łe in  S . A rytm etyka w  zadaniach, 
część II. Ułamki. Wyd. Ilgie znacznie 
powiększone, karton. 1 złr. 10 ct. 

D zieje m ałżeństw a (Losy Fennelli), po 
wieść przez 24 autorów, przekład 
z angielskiego. 80  Ct.

( i u w a lę  w ic  z M. Od jutra . Powieść 
współczesna. 2 złr.

H istorya Tow arzystw  tajnych . Dzieje wul- 
nomulaistwa wegług najlepsz. źródeł 
opracowane. Wyd. Ilgie. 1 złr. 50 ct 

K a ia o c k a  J . Teorya sty lu  według piso­
wni uchwalonej przez Akademię umie 
jętności ułożona. Wyd. II. 1 złr. 50 Ct. 

K r a u s h a r  A. Kartki h istoryczne i l it e ­
rackie 2 złr.

L o c k y e r  2V. P ierw sze początki astrono­
m ii, z illustr. 65 Ct., karton. 8 0  ct. 

M e y e t L . Liście. Fragmenty i szkice.
"l złr. 60 ct.

M u lle r  D r. Poradnik dom ow y homeo­
patyczn y  , przełożył L. Kuczyński. 
2 Złr. 80  Ct. (2382-2 3)

S z e k s p ir  W . Dzieła dram atyczne prze­
kładu J. U lricha , z objaśnieniami 
J. 1. Kraszewskiego, z rycinam i tytu - 
łow em i. T om l. Treść: Król Jan. Król 
Ryszard II. Król Henryk IV. Część I. 
i II. Str. 367. 1 złr. — Prenumerata 
za całość w  12 tom ach w yn osi 8 złr 

W ie rzb ic k i J . P oezye. Tom I. Złr. 1 4 0  
Do nabycia w księgarni 

G tebetlinera i Sp. w Krakowie 
oraz we wszystkich księgarniach.

ośliny alpejskie do przyrządzania przez sam ego siebie nadzwy<-z j znakomitego 
dob irowym smaku praw dziw ego Chartreuse zupełnie równorzędnego rkicru.

Sposób przyspasabianla nadzwyczaj pojedynczy, bez trudności. — Wszelkie przy

75 cent. 
90 „

gotowania zbyteczne. — Skutek zadziw iający
Paczka „Alpeitru" wystarczająca na 2 litry żółtawego likiem

„ „ „ „ zielonego
W y łą c z n a  sp rzed aż

eima i Friedricha „pod czarnym psem
w  K ra k o w ie  p r z y  u l ic y  d o r y j a ń s k i e j  p o d  Air. /•>■ (2125-3-3)

p g r  Wielce zyskowny papier lokacyjny.

NAJW IĘK SZY SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
N r. 25. (2230-12 )

Na wypłaty od 28 z łr. wyżej 
gotówką o 10°/, taniej.

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 , 5 —10  pokoi z k u c h ­
niam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w  dom u pod 1. 71  
przy u licy  C t r o d z k i e j .

(1500 47-j

Narybek karpi
do sprzedania.

O bsza r  dworski  Brzeźn ica ,  
pocz ta  Brzeźn ica .  (2303-4-5)

O S T A T NI W Y N A LAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I M U D

87 , B o u le v a r d  de  S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora metylko się zaleca
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jój połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(2130 3 )

Zarząd ekonom iczny w  Starym  G w oźdicu
poczta, telegraf Gwożdziec, stacya Koło 

myja, sprzedaje w drodze licytacyi

24 klaczy
wschodniego pochodzenia (stada Dziedu 

szyckich).
Równocześnie około 8 0  sz tu k  by  

d ła  młodego, półkrwi „Siinenttia i 
i około 3 0  k ró w  czystej rasy „Riirz 
th a l“. (2288-2-3)

Licytacya rozpocznie się 18go paź  
d z iern ik a  1894 r. o godzinie 9 rano

(2025-13-52)

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

Apteka z ło ty m Słoniem 
M S .  H E L L E R A

(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie sp ecy fik i krajowe i zagraniczne, 
w od y  m in era ln e z a w s z e  ś w i e ż e ,  p a rfu in ery e , pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
lecznicze.

Z ió łk a  p iersio w e lir a  S eeburgera. paczka 20 ct. 
SALUBRIN n a j le p .  a lk a l i c z n y  p r o s z e k  do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 
E seu cya  ło p ia n o w a  i pom ada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do u st lU entyna, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

]?laś<: na p ieg i 50 ct. i A pteczk i h om eop atyczn e .
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (2102-33-52)

I E I K A C Y J M A  i O W O S t  !

O o W złocie odsetkowana i zwrotna.

H in n tp p 7n ip  labezp ieczona przez pierw- 
m pU IE L Ż H IB  gzą £ipotekę Iia kolejach

Ruszciuk-W arna i Kaspiczan-Sofla-Kusten-
dil tudzież na oba portach Burgas i Warna.

Może s ię w kurs ie  podnieść,
gacye jeszcze niżej złota pari kursa no­
tu ją , a wysoka rentowność usprawiedli­
wia zwyżkę kursu.

Zupełnie wolna od podatku i °|o
na teraz i na przyszłość. (370-35-43)

Rentowność po obecnym kursie“ przeszło 6 procent.

O

bułgarska

państwowa
lecz

K. KNOREK i SPÓŁKA
w  K r a k o w ie , ul. F lo ry a iisk a  pod i r .  23 .

poleca codziennie świeże

masło stołowe 1 kuchenne
oso b liw ej j a k o ś c i ,  c e n tr y fu g ą  w y r a b ia n e , które przez swą czystość 
i topność w dwójnasób wartość zwykłego targowego masła przewyższa; w in o ­
g ron a  kuracyjne; wszelką zw ierzy n ę  w całości i częściach, a mianowicie: 
jelenie, sarny, zające, bażanty, kuropatwy, przepiórki i t. p . ; b u lio n  z dziczyzny,

własnego wyrobu.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie. (2317 6-6)

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
telefon Nr. 112,

poleca na obecną po rę: cebulki kwiatowe 
hyacyntów po 12, 15 i 20 ct., tulipany po 
5 i 8 cent. za sztukę, sadzonki konwalij 
zdatnych do pędzenia (go tow ych  w  zapa­
sie  100 .000  sz t .)  1000 szt. 12 złr., 100 szt. 
złr. 1*50, do sadzenia w gruncie 1000 szt. 
4 z łr .; szczepy owocowe: jabłonie, grusze, 
wiśnie i śliwki, szt. od 40 do 70 c t.; po 
rzóczki wielkoowocowe 100 szt. 7 z łr .; 
maliny 3 złr. za 100 szt.; dziczki jabłoni, 
grusz i śliwek złr. 1-50 za 100 szt., 12 złr. 
za 1000 szt. Krzewy ozdobne w 12 od­
mianach, 100 szt. 10 złr. Wielki wybór 
roślin doniczkowych po cenie umiarkowa­
nej. — Przyjmuje zamówienia na wieńce, 
bukiety i t. d. (2224-7-16)

Zakład 8-klasowy wyższy 
|  Seweryny Górskiej |

przy u licy  W ie lo p o le  
Nr. 4 , I l g i e  p iętro.

(2059 13 15)
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦  

Tlloria paima9
uzdolniona w s z y c iu , robotach  ręcz­
nych —  mówiąca po niem iecku i po 
polsku —  m ogąca się zająć gospodar­
stwem  domowem —- poszukuje posady 
jako  bona lub  panna. —  W iadom ość 
u pan i Maryi Kobiałkowej w K ra k o ­
wie, u lica  S t o l a r s k a .  (2310 3-3)

N ujw rłue odanacmenla na p le rw u jc h  wystawach światowych od roku  ih«7  pocafw uy.
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Należy zawsze żądać wyraźnie: 1

L l e b i g
C o m p a n y

EKSTRAKT NIEŚNY.

L l e b i ą a  Ekstrakt mięsny 
służy d* natychmiastowego 

prsyrsądtsnia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaki wsielkioh rosołów, sosów, 
janyn i potraw mifsnych, i

domowem prsy 
niotylko 

wygodą

pinsparss tarasom w gospe- 
fantwio domowi 

aalotytdm ożyciu, 
n m d a w y e s ą jn ą
leci także w i e l k i e  sao- 
sicsydionio. — Wyciąg ton jest

też niemniej snakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i choryc

Wyciąg ten just wtedy tylto p ra id z iiy ,
barwie się tnajdnje.

Główny skład Tow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla Auetryl-W ęgier:
Karol Berek. c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

Z Wollzeile 9.
(193-10 12)

Do nabycia po kursie dziennym. 
Wechielatuben- IMM ■ ?  I T

Actien - Gesellschaft § f  1UM. moJ I l U '
W icu,

f  I., W olzeile 10.

W ielk a  Lwowska Loterya w ystaw ow a. C iągn ien ie  n ieo d w o ła l .  
16 p a ź d z ie rn ik a  b .  r .

Główne wygrane 6 0 .0 0 0  zł. 10 .000  zł. 6 .0 0 0  zł.
w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10°/o.

L w o w sk ie  Ł osy  W y sta w o w e po 1 z ł .  p o lecają ,w  K ra k o w ie :
A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-42 ) 
Amalia EibenBchiitz, Kantor wymiany,
J. Landau, Kantor wymiany,

Juda Birnbaum, Dom bankowy,
J. M. Grajower, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy, 
Józef Altstadter, Dom bankowy, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

Szymon Loria, Kantor wymiany, 
Albert Mendelsburg, Kantor wymiany, 
M. D. Trnnkenreich, Kantor wymiany.

C. l£. angtryackle Koleje państwowe.
m i

w a żn eg o  od  d n ia  Ig o  m aja  1 8 9 4  roku  (w e d łu g  cza su  środ k ow o - e u r o p e j s k i e g o ) .
Odjazd z Krakowa (w zględnie z Podgórza) :

4-38 rano pociąg mieszany z Krakowa tp. Zw.) 
4 53 „ \  z Zwierzyńca
500 „ „ „ z  Podgórza Pł.
5-06 n „ n przystanku

7 07 rano pociąg posp. 
7-15 „

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.10 „ „ n r  n Podgórza Pł.

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 „ i) 1014 z Podgórza Pł.
8 44  „ „ .i tt tt przystanku

8 44  rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ * r mięsz. z Zwierzyńca
9-04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9-10 „ „ n n przystanku

10-38 przed poł. poc. osob. Nr. 3 z Krakowa |
10-50 „ T. v n tt tt z Podgórza Pł. |

12 00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12-15 po „ tt tt n z Podgórza Pł.
2 20 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
2-35 * „ „ z Zwierzyńca
2 46 „ „ „ y. z Podgórza Pł.
2-52 „ „ „ n ii i, przystanku
6-40 wieczór poc. ośob. 17 z Krakowa
6 55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7-01 „ „ n rt przystanku

6 40 wieczór poc. esob. Nr. 17 z Krakowa
6-5u ,, n t t  t t  z Podgórza Pł.

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 „ „ n z Zwierzyńca
7.25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7-31 „ „ i) u i) przystanku

miesz. 463 z Krakowa

Przyjazd do Krakowa (w zględnie Podgórza):
■ 'o ilw o-tocsysk , ma

do Oświęcimia.

do Podw oloctyik, ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Chabówki (Zakopanego), Habkl i Maza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

do Hnaiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó 
rzanach do Gorlic.

d o  P o d w o ło c iy ś k . ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

d o  -W ie lic z k i.

d o  O ś w ię c im ia .

tlo  ŻywCBi

d o  H ie i io w B .  ma połączenie w Podgórzu- 
Plaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

d o  C h y ro w a  przez Such: 
górz; ma
wio, w Zagórzanach do Gorlio, w Jaśle do 
Rzeszowa.

I448 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 00 ,  „ n n tt Krakowa

5-38 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
(S-41 .  Płasz.”  w n rt5-49 „ „ mieszany „ Zwierzyńca
6 05 „ „ * tt tt Krakowa (p. Z w.)

6-12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. | 
620 „ „ „ .  t t  n Krakowa I

7-48 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
8-05 „ » » i. Kraaowa

w Przemy­
ślu do N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od. Igo ozerwca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

z B u c z a n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N- 
Sącz, Suchą, ma połączenia w Jaśle od R*e' 
szowa, w Zagórzanaih z Gorlic, w N. Sączjj 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

z Fodwofoczyitk i Suczawy pr. I.wó**''

a W ieliczki, ma połączenie w Bieizano*^ 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowio do Żywe* 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi-

w u  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
połączenia w Kalwaryi do Wado-

8-10 wieczór poc. 
8-23 „ z Podgórza Pł.

9 20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9 28 „ „ „ ss Podgórza Pł.

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
11-05 „ „ „ 7- Podgórza Pł.

do W ieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Podwołocuyik i Nuriawy przez 
Lwńw, ma połączenie w Rzeszowie do Ja­
sła i N. Zagórza.

do Podwoloczyik , ma połączenia w Dę 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzoa, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarno­
wie połączenie do Orłowa.

8 21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.
8 27 „ „ n r  n n PłaSZ.
855 ,  „ „ 18 „ Krakowa
8  42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j z H z e iz o w a , ma połączenie w Tarnowie < 
8-55 „ „ » n n u Krakowa i Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

10-30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10-36 n „ r t t  . t t  Wasz.
10 53 „ „ „ u n Zwierzyńca
1109 .  „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

z Oświęcimn.

od

2-13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł.! 
2-25 „ „ „ r n n n Krakowa

4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
4-10 „ „ n u „ . « . Wasz.
4.17  mieszany n Zwierzyńca
4-33 :  :  .  .  Krakowa (p. Zw.)

6-35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł.
6 5 0 n tt u n tt n Krakowa
7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.:
7 23 „ r .. » » » Wasz.
7-40 „ u n u Krakowa
8-07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 n u » * » u Krakowa

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
8  59 » n u n n Wa8Z-
906 „ n n n Zwierzyńca
9-22 ,  i. u tt Krakowa (p. Zw.)

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-42 tt n n n tt Krakowa

ze Lwowa , ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze' 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado#* 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Ms**" 
ny dolnej.

z Hnaiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąc2’ 
Suchą; ma połączenia-, w Jaśle od Rzeszoff®̂  
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orhj' 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w K®1' 
waryi od Bielska, j Wadowic, 

z W ieliczki ma połączenie w Bierzanowie df 
Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, **' 
Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z Mazany HolneJ , Chabówki (Zakop-1, 
nego) i Habki bez zmiany wagonów, ty>® 
od 25 czerwca-do 15 września, 

z Podw ołociyik, ma połączenie: w l>rZt' 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagór*®’ 
w Bierzanowie do Wieliczki.

z Oświęcimia ma w Skawinie połączeń"’ 
od Kalwaryi i Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenia: w I 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez LńJ 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy . 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie 0 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2612-G"'

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jak<> ( 
w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g o ,  w głównej trafice, w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w cukierni M a u r i z i o ,  w haudłu h i s c h e r a  (linia A "

i w  h&ndln P n r e b s k i e e - o  i Z i m l o r a .

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz$dca Drukarni Józef Łakociński.


